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jyyehodsi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświąfceczny ;k. 

JBedakoya:
przy ulicy św. Marcina nr. 18. 

¿d/młnistraoya i PJkspe- 
dycya:

przy ulicy św Marcina nr. 16 w Drakami 
Kuryera Poznańzkiego.

Przedpłata kwartalna 
wynozi w Poznaniu marek 4, na wzzy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zoh, Zeitungs Preis- 
listę p. 1889 Se5te 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na Język polski 

bezpłatnie.

Środa marca 1889.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
t asena tein & Vogler.Bajohmann i Prandler, w Warszawie ulica Senatorska Mi. - R. Mos.e w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strazsburgu Stattgttdzie, Wiedniu ~ K

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku. Hali u. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —H a ▼ a s Ł a f f i t e ^Lomp.w Paryżu place deJaBourae

Zaproszenie do przedpłaty.

„Kuryer Poznański“ ko
sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Poznańf 26 marca.

Biała księga w sprawie wysp Samoa.
Nowa ta biała księga zawiera na

samprzód : sprawozdauie cesarskiego kon
sula w Apii o położeniu w tamtejszéj 
miejscowości od początku b. r. Sprawo
zdanie to, datowane z dnia 31 stycznia 
1889 roku kreśli obraz obsaczenia Niem
ców przez rokoszan — splądrowauia i 
zburzenia plantacyi niemieckich — po
żaru niemieckiego konsulatu ; daléj za
wiera sprawozdauie owo twierdzenie, że 
cudzoziemskie agitacye udaremniły wszel
kie próby porozumienia się z krajo
wcami — w końcu zaś szczegółowe zdaje 
relacye z kroków podjętych przez nie
mieckiego konsula po ogłoszeniu stanu 
wojennego, z rozporządzeń wydanych 
przez naczelno-dowodzącego floty niemie- 
ckiéj. ze sposobu, w jaki się zachowali 
w czasie zaburzeń reprezentanci i komen
danci Anglii i Ameryki.

Sprawozdanie to załącza aż 30 nume
rów różnych dodatków. Między dodat
kami temi znajdują się następne: Arty
kuł podburzający gazety „Samoa-Times“
— proklamacya stanu wojennego — pi
smo komendanta angielskiego statku „Ro
yalist“ wystótowane do komeudanda nie
mieckiego statku „Adler“ a tyczące się 
rewizyi odbytéj przez Niemców na an
gielskim statku „Richmond“ — daléj ko
munikat konsula niemieckiego dla repre
zentantów Ameryki i Anglii, tyczący się 
proklamacyi stanu wojennego na dniu 19 
stycznia — korespondeucya z konsulem 
angielskim, tycząca się wykonania prawa 
wojennego w obec poddanych angielskich
— doniesienie angielskiego konsula dla 
obywateli angielskich z dnia 20 stycznia 
zawierające twierdzenie, że zasady pra
wa wojennego nie tyczą się ich — pro 
test komendanta niemieckiego statku wo
jennego „Adler“ w obec powyższego 
twierdzenia — korespondencya konsula 
niemieckiego z reprezentantem Stanów 
Zjednoczonych, tycząca się stosunku Nie
miec do kacyka Mataafy i jego zwolen
ników — nakaz angielskiego konsula na
dany kapitanom statków angielskich — 
nakaz reprezentanta Ameryki udzielony 
obywatelom Stanów Zjednoczonych — 
odpowiedź konsula niemieckiego po ode
braniu powyższego nakazu — ogłoszenie 
komendanta niemieckiego wojennego sta
tku „Adler“ z dnia 23 stycznia, tyczące 
się wykonania przepisów policyjnych i wy
dawania broni — obwieszczenie kousula 
angielskiego dla obywateli W. Brytanii 
ze względu na powyższe niemieckie ogło
szenie — zażalenia angielskiego konsula 
o kroki nieprzyjacielskie przedsięwzięte 
przeciw obywatelom angielskim i odnośne 
odpowiedzi konsula niemieckiego — pro
test reprezentanta amerykańskiego wobec 
proklamacyi wydanych przez komendanta 
niemieckich pancerników — list komen
danta amerykańskiego pancernika „Nipsic“

✓do naczelnego komendanta statków nie
mieckich; list ten datowany na dniu 24 
stycznia zawiera protest przeciw prokla- 
macyom niemieckim i wykonaniu wojen
nego prawa — wreszcie i doniesienie re
prezentanta Stanów dla obywateli Ameryki 
w sprawie wydawania broni jako i „pro 
memoria“ niemieckiego konsula co do skut
ków wypowiedzenia wojny.

Następny numer bialéj księgi zawiera 
obszerne sprawozdanie komendanta statku 
wojennego „Adler“ datowane również na 
dniu 31 stycznia r. b., a tyczące się ogól-

nego położenia w Apii od początku r. b. 
Sprawozdauie to ma pięć dodatków na
stępnych :

Dodatek numer 1: Komendant statku 
„Adler“ obwieszcza komendantowi angiel
skiego statku „Royalist“ jako i amery
kańskiego statku „Nipsic“ zawieszenie 
stanu wojennego z dniem 19 stycznia. 
Dodatki nr, 2-5: Korespondeucya mię
dzy angielskim a niemieckim komendan
tem tycząca się proklamacyi ogłoszonój 
przez tego ostatniego co do wydawania 
broni.

Trzeci i ostatni numer białej księgi 
stanowi reskrypt niemieckiego kanclerza 
do naczelnego niemieckiego konsula w Apii 
p. dr. Stiibla. Według reskryptu tego 
konsul cesarski dr. Kuappe nie był otrzy
mał upoważnienia do ogłoszenia wojny 
lub stanu wojennego. Wykluczonem też 
było z góry zasadniczo zastosowanie pra
wa wojennego do cudzoziemców na wy
spach Samoa. Projekta aneksyjne dr. 
Kuappego stały też według reskryptu 
tego w sprzeczności do ogólnej niemieckiój 
polityki kolonialuój.

posiedzeniu obradowała Izba deputowa,- 
uych dalej nad ustawą o losach zagrani
cznych. Ri-fereut Biliński Wnosi o przy
jęcie ustawy z niektóremi zmianami. Pa
nowie Pleuer i Herbst obawiają się nie
zadowolenia rządu greckiego. Deputowany 
Plener wywodzi, że interes Austryi wy
maga dobrego pożycia z państwami bał- 
kańskiemi; owe rozporządzenia mogą uda
remnić najpiękniejsze dążenia zagranicznej 
polityki.

Deput. Mattusz broni ustawy. Mini
ster skarbu podnosi, że był już najwyższy 
czas do wydania podobnój ustawy. Oba
wa wywołania niezadowolenia ze strony 
rządu greckiego nie jest, uzasadnioną; 
zkąd wie p. Plener, iż rząd austryacki 
już przed miesiącami nie zawiadomił rzą
dów zagranicznych o swoim zamiarze. ? 
Niezadowolenie wprawdzie istnieje, ale, nie 
u rządów, lecz u odnośnych iustytucyi 
flnausowych.

Po końcowem przemówieniu referenta 
Izba przechodzi do dyskusyi szczegółowej 
i przyjmuje z niektóremi zmianami całą 
ustawę.

Wiedeń, 23 marea. Wyjazd pary 
cesarskiój z arcyksiężuiczką Waleryą z 
Pesztu do Wiednia odłożony został ua 
kilka dni.

Król Milan przyjmował wczoraj po po
łudniu wizyty ambasadora niemieckiego i 
tureckiego, którym potem wieczorem złożył 
rewizytę. Dzisiaj rano wyjechał król Mi
lan z powrotem do Białogrodu.

Wiedeń, 23 marca. „Polit. Corresp.“ 
ponownie oświadcza, że Austro-Węgry 
nie mogą przyznać Bułgaryi prawa do 
dyplomatycznej reprezentacyi. Zresztą mo
że Bułgarya dla załatwiania spraw swych 
wyselać ajentów prywatnych do stolic 
europejskich.

Peszt, 23 marca. Dziennik urzędo
wy ogłasza: Cesarz w odręcznóm piśmie 
przyjął podaną ze względu na stan zdro
wia prośbę o dymisyą ministra sprawie
dliwości Fabienyiego wśród pochlebnych 
dlań wyrazów, poheił mu jednak prowa
dzenie tymczasowe spraw wydziału spra
wiedliwości ; zarazem z wyrazem uznania 
zwalnia cesarz p. Orczyego od tymcza
sowego kierownictwa ministerstwa spraw 
wewnętrznych i powierza ten urząd 
tymczasowo ministrowi komunikacyi Ba- 
rossowi.

Peszt 23 marca. Sprawa posła Ro- 
honczego dyskutowaną była dziś w komisyi 
sejmu węgierskiego. P. Rohouczy zdał 
piśmiennie sprawę z całego zajścia — 
twierdząc, że strzeliwszy z rewolweru do 
ucznia szkoły realnej, nie bił go już na
stępnie. P. Rohonczy domaga się sądo
wego śledztwa. P. Stefan Tisza stwier
dził, że ranionego wystrzałem ucznia szkoły 
realnej nie maltretowano już dalej. Prze
ciwnie zupełnie twierdzą zaś inni człon
kowie komisyi. Debata nad tą sprawą 
będzie dalej prowadzoną we wtorek.

Peszt, 25 marca. W tutejszój strzel
nicy odbyło się walne zebranie robotni
ków. ua któróm obradowano nad para
grafem 25 nowej ustawy obronnój. Tłu
my publiczności z gmachu strzelnicy mi
mo zakazu policyjnego udały się na 
„Theresienring.“ Żandarmi i kompania 
piechoty rozproszyła demonstrujących. Are
sztowano znaczną ich liczbę.

Tryest, 25 marca. Dziś odsłonięto 
pomik wystawiony na pamiątkę przyłą
czenia Tryestu przed 500 laty do Au
stryi. W uroczystości wzięli udział: gu
bernator p. Sternek, naczelni urzędni
cy, konsulowie, deputacye, radzcy miej
scy i t. d.

Petersburg, 23 marca. Ambasador 
Szuwałow przybył tu wczoraj w wieczór, 
lecz brata swego już nie zastał przy 
życiu.

Wielki książę Sergiusz dał wczoraj 
na cześć, delegatów zagranicznych Towa
rzystw rybackich świetny obiad.

Według „Grażdanina“ wykazuje ze
szłoroczny budżet państwa nadwyżkę około 
30 milionów rubli.

Petersburg, 24 marca. Minister
stwo finansów publikuje zrealizowany ze
szłoroczny budżet państwowy. Od 1 sty
cznia do 31 grudnia zwykłe i nadzwyczajne 
dochody państwowe wykazały sumę 895 
milionów rubli — co wykazuje nadwyżkę 
33 milionów ponad pierwotne obliczenie. 
O ile się zdaje, to suma wydatków nie 
przekroczy sumy 888 miliouów rubli. 
Ztąd wykazuje się nadwyżkowy remanent 
co najmuićj 7 milionów rubli. Kosztorys 
budżetowy zaś zażądał był 25 milionów 
na pokrycie niedoboru, które wzięto z re
manentu pożyczki krajowój z 1887 roku. 
Obecnie suma ta pozostanie do dowolnój 
dyspozycyi ministerstwa.
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Paryż, 23 marca. Na sobotuióm po
siedzeniu rady ministrów powiadomił mi
nister marynarki, admirał Krautz, człon
ków gabinetu o prawdopodobnem zato
nięciu łodzi torpedowój, mającej numer 
porządkowy sto dziesięć. Według spra
wozdania miuistra rankiem dnia 21 marca 
opuściły cztery łodzie torpedowe przy zu- 
peluój pogodzie port Hawru; wkrótce je
dnak zaskoczyła je burza; trzy z onych 
łodzi zdołały zawinąć do Hawru i Cher- 
bourga — czwarta łódź pomieniona za
ginęła bez śladu a daremnemi były do
tychczasowe śledzenia i próby ratunko
we. W skutek tego musiał minister 
przyjść do przekouania o wadliwości kon- 
stiukcyi torpedowców budowanych na 
wzór zaginiouego; wydał on niezwłocznie 
rozkaz, aby wszystkie torpedowe łodzie 
tejże samój budowy wstawione zostały 
chwilowo do rezerwy a następnie odpo
wiednio przerobione.

Tegoż samego duia zapytywał depu
towany p. Martimprey w parlamencie 
rząd w sprawie zatopionój łodzi torpedo
wej. Na iuterpelacyą tę odpowiedział 
minister marynarki, że flota wojenna 
fraucuzka posiada w ogóle 54 łodzi tor
pedowych budowanych podług typu łodzi 
owój — a obecnie wydano już rozporzą
dzenie, aby wadliwie skonstruowanym 
torpedowcom nadać większą siłę opoiu. 
Przebudowanie to będzie kosztować od 
każdej pojedyńczój sztuki około 15 tysię
cy franków — zanim na nowo łodzie te 
użyte zostaną do służby, nasamprzód do
kładne z niemi odbędą się próby.

Po krótkiój dyskusyi o postępowaniu 
komisyi, które czasu swego odbierały 
z warsztatów wadliwe łodzie torpedowe, 
zatwierdzono zwykły porządek dzienny.

Paryż 23 marca. Trybunał handlowy 
obradował dziś nad wnioskiem o rozwią
zanie stowarzyszenia banku „Comptoir 
d'Escompte“ i uchwalił, aby go nie roz- 
więzywać, ponieważ nie ma dostatecznych 
do tego powodów.

Natomiast zamianował trybunał pp. 
Moreau i Montchicourt na tymczasowych 
administratorów z prawem do zwoływania 
zebrań akcyonaryuszów w celu powzięcia 
postanowień co do dalszych losów stowa
rzyszenia.

Paryż 23 marca. Na bankiecie wy
danym na cześć p. Antoiue’a, obecnych 
było 48 osób, między któremi znajdowało 
się kilku senatorów i deputowanych.

P. Antoine oświadczył, iż przybył do 
Francyi w celu wezwania Francuzów do 
zgody — aby przestali się wzajemnie szar
pać, a natomiast bronili rzeczy pospolitej 
i zabezpieczyli sobie wolność, która uspra
wiedliwia wszelkie nadzieje, a śmiałe, za
bijające ojczyznę zamachy czyni niemoże- 
bnemi. Alzacya i Lotaryngia cierpi wsku
tek ich uiezgód i upadnie wskutek walk 
bratobójczych.

Paryż, 25 marca. Parlament przy 
badaniu'ostatecznego rezultatu obrachun
ków z roku 1876, zatwierdził wniosek 
deputowanego p. Ferdynanda Faure, we
dług którego ma być wytoczony proces o 
zwrot kosztów przeciw owemu ministro
wi który w r. 1876 bez zezwolenia Izby 
stawił do dyspozycyi pociąg nadzwyczajny 
hiszpańskiemu pretendentowi don, Car- 
losowi i świcie jego dla podróży, odbytój 
z Pau do Boulogne.

Wiedeń, 23 marca. Na dzisiejszym

Londyn, 25 marca. Hr. Herbert 
Bismarck dłuższy czas naradzał się tu 
dziś z ambasadorem niemieckim hr. 
Hatzfeldem.

Londyn, 23 marea. W wyborach 
do parlamentu zwyciężył tu kandydat 
stronnictwa Gladstona znaczną większo
ścią głosów konserwatywnego kandydata.

Londyn, 24 marca. Mahomet Berawi 
przybył do Kairu z Omdurmanu, donosząc, 
że Szeik Senussi wypędził derwiszów 
z Daifuru i Kordofauu i obsadził ziemię 
tę swymi wojownikami. W lipcu roku 
zeszłego miało się 6000 Mahdystów na 
parowcach udać na wyprawę przeciw 
Euninowi paszy Emin pobił na głowę 
członków wyprawy i zabrał ich łodzie; 
w towarzystwie Emina miało się znajdo
wać kiiku Europejczyków.

Haga, 23 marca. Stan zdrowia kró
lewskiego pozostaje niezmiennym. Mini
strowie naradzają się nad zarządzeniem 
rejencyi, której naczelnikiem ma być mi
nister Heemskreck.

Białogród, 24 marca. Król Milan 
przybył tudotąd wczoraj wieczorem. Fał- 
szywemi są wszystkie pogłoski o blizkim 
przyjeździe królowej Natalii do Serbii, 
jako i o zjeździe króla Aleksandra z ca
rem rosyjskim.

Filipopol, 25 marca. Powitanie mię
dzy księciem Ferdynandem a Stambuło- 
wem odbyło się w sposób bardzo serde
czny. Książe oczekiwał Stambułowa ua 
dworcu i wydał na cześć jego wspaniałą 
ucztę.

Wyszomierz (w Meklemburgii), 26 
marca. Poseł do parlamentu Haupt umarł 
w dniu dzisiejszym.

* Wybory w piątym poznań
skim okręgu wyborczym, składającym 
się z powiatów kościańskiego, śmigiel
skiego, grodziskiego i nowotomyskiego, 
odbędą się w przyszły piątek 
dnia 29 marca w Grodzisku.

Przypominając o tern, mamy na
dzieję, że wszyscy deputowani wybor
czy (walmani) stawią się w pełnej liczbie 
w miejscu wyborów i oddadzą głos 
swój na kandydata naszego, którym 
jest
książę Zdzisław Czartoryski z Sielca.

Dochodzą nas wiadomości, że w Ko- 
ściańskiem istnieje jakaś agitacya. aby 
deputowani nie jechali na wybory, pod 
hasłem, że nie ma po co posłów wy
bierać. Nie wątpimy, że żaden z wy
branych, któremu wyborcy poruczyli 
mandat, nie pójdzie za tym głosem, 
lecz nandat swój ściśle wypełni.

Dnia 6 listopada r. z. otrzymał 
w Grodzisku ś. p. Teofil Magdziński 
340 głolów — na przeciwnika padło 
154 głosów. Spodziewamy się, że ani 
jeden głos polski nie odpadnie.

* FF komisyi Izby posłów do obrad 
nad reorgauizacyą administracyi w Wielk. 
Ks. Pozuańskióm oświadczyli członkowie 
polscy tójże komisyi, według sprawozda
nia bar. Lynckera, że życzenia ich co do 
instytucyi autonomicznych idą dalej, ani
żeli to przedstawił projekt rządowy, że 
atoli ze względu na przymusową sytua- 
cyą, jaką rząd prowiueyi zgotował, nało
żyli sobie pewną powściągliwość. W ra
zie przyjęcia wniesionych przez nich 
zmian, byliby na razie głosowali za całą 
ustawą, zmuszeni są atoli po odrzuceniu 
ich wniosków zająć ze względów narodo- 
wo-politycznych jak i subjektywnych na 
razie stanowisko odporne, a to z tego 
powodu, że w ohecnój redakeyi znajduje 
się zawsze wrogie usposobienie przeciwko 
narodowości polskiój, a nadto, że wpro
wadzając zatwierdzenie i nominacyą dla 
stanowych korporacyi tam, gdzie tego do
tychczas nie było, wprowadza się nie po
lepszenie, lecz pogorszenie istniejących 
stósunków administracyjnych. Jak się 
Polacy w plenum Izby zachowają, tego 
na razie nie wypowiedziano, zawarowano 
sobie tylko zasadnicze stanowisko do ca
łego projektu, który obok pewnych zalet 
zawiera niemało stron ujemnych.

JKoIonizaeya.

Piękny majątek o blizko 1000 hekta
rach, który przed dwoma laty po śmierci

ś. p. Powelskiéj otrzymał p. Alfous Kol
ski— Woyuowo w powiecie oborni
ckim — nabyła komisya kolonizacyjna!

Sapienti sat\

W „Schwab. Merkur“ odzywa się 
znowu gospodarz Essich z Bietigheim i 
tak pisze :

W przyszłą niedzielę t. j. duia 24 marca 
nastąpi wyjazd z Bietiugheiinn 30 osób, któ
re zamyślają się okupić w W. Ks. Poznań- 
skiem na zarezerwowanej dla Wyrtemberczy- 
ków majętności. Pojadą oni do Księstwa, 
aby majętność tę obejrzeć. Essich miał za
miar uzyskać dla dnieli korzystniejsze wa
runki, ale że bez względu na wszystkich in
teresentów kilku na dane warunki się zgo
dziło, przeto zapewne nie można będzie dal
szych korzyści uzyskać.

Statystyka szkolna.

Tnchorza, 22 marca. 
Stosownie do życzenia w numerze 64

„Kuryera“ „Statystyka szkolna“ donoszę, 
co następuje :

W Tuchorzy, dekanacie grodziskim, 
powiecie babimojskim, gdzie nauczycielem, 
urzędnikiem stanu, sędzią polubownym, 
poczmistrzem i telegrafistą jest p. Klemt, 
nauka religii udzielauą bywa 3 razy ty
godniowo, z których 2 godziny przezna
czone ua katechizm, 1 godzina na historyą 
biblijną.

językiem, w którym się nauka religii 
udziela, jest polski, z tém nadmienieniem, 
raczej z tą uwagą, że w pierwszym od
dzielę 12 dzieci uczy się historyi biblijnéj 
po polsku.

Co do śpiewu kościelnego, słyszałem 
nieraz dzieci śpiewające w szkole, „U 
drzwi twoich,“ ale też piosneczki niemie
ckie „Ach wie schou der Abend ist, bim, 
barn, bitu.“ Piosneczek polskich nie sły
szałem.

Dzieci jest 99, z tych 88 polskiej na
rodowości, zaś 11 uiemieckiéj (czómże 
więc dzieje się, że w pierwszym oddzielę 
tylko 12 dzieci uczy się religii św. po 
polsku? Przyp Red. „Kuryera“).

Iuspekiorem powiatowym jest prote
stant, zamieszkały w Wolsztynie.

Dwa razy tygodniowo, to jest we 
wtorek i piątek, schodzą się dzieci w ko
ściele ua niszą św., podczas któréj jednak 
nie śpiewają.

Co środę i sobotę w godzinach popo
łudniowych przysposabia miejscowy ka
płan dzieci do Sakramentów św. ua ple
banii — wniosku, izby mu było wolno 
w szkole katechizmu udzielać, nie uczy
niono.

Nauki religii w szkole przez pana 
Klemta udzielanéj, nie dozoruje miejsco
wy kapłan, jakkolwiek pozwolenie od re
jencyi otrzymał.

Dzieci nie umiejących czytać, ani pi
sać po polsku, jest dotąd 5 czy 6 — 
uczą się polskiego czytania prywatnie w 
domu i, jak się przekonałem, dostateczne 
robią postępy.

(Vivat sequensl Przyp. Red. „Ku
ryera.“)

Mina josia Wiasłie®,
wygłoszona w Izbie poselskiej na dniu 

21 marca 1889 roku.

Mości Panowie ! Obawiam się, że dla 
opóźuionój godziny nie zdołam już tak 
dalece pozyskać uwagi waszej, ilebym so
bie życzył, aby punkt za punktem odpo
wiedzieć na wywody p. miuistra oświaty.

Rzeczywiście spodziewałem się tego, 
że pan minister więcej wnijdzie w samą 
materyą rzeczy, a dla zbicia moich wy
wodów powie oto : „Pójdźcie i spojrzyjcie 
na tę szkołę — gdzie niemieckie dzieci 
uczą się w czidzoziemskim języku, a mimo 
to robią postępy, dla czegoby wasze dzieci 
nie miały tego potrafić?“

Byłby to zaiste dowód dostateczny 
zupełnie. Miasto tego osądził jednak pan 
minister, że zdoła nas znowu pozbyć 
owym tanim, ciągle się powtarzającym 
argumentem i zarzutem o „niebezpiecznych 
dla państwa agitacyach !*

Niechajże paw minister będzie więc 
o tém przekonanym, że weivaszym duchu i 
sensie, M. Panowie, wcale nam nie wolno 
agitować. Czyni to zresztą za nas do
statecznie król, rząd państwowy — a ta 
właśnie okoliczność „spędza“ do Pozna
nia po polsku mówiących Warmijczyków 
i górnych Ślązaków. Nie przychodziliby 
oni, gdyby uie czuli, że ranieni są w naj-



więtszych swych uczuciach. Podobnych 
zeczy nie można wytwarzać gwałtem lub 

za pomocą sztucznej agitacyi.
Mości Panowie ! Między owemi zarzu

tami można się było nasamprzód dopa
trzeć zarzutu, uczynionego nam już zre
sztą „au beau milieu“ mowy p. ministra, 
t. j. że nie jesteśmy wiernymi poddany
mi; gdybyśmy zaś nimi byli, natenczas 
zdaniem pana ministra możnaby względem 
nas dopełniać obowiązków i zobowiązań.

Wzywam więc oto p. ministra, aby mi 
wykazał, pod jakim to względem nie wy
pełnialiśmy zobowiązań naszych względem 
państwa. Mości Panowie, zdaje mi się, 
że również płacimy podatki i również 
bijemy się za waszą sprawę, jak i sami 
Niemcy; niechże przecież od nas i miło
ści nie wymagają za wyrządzane nam 
krzywdy i poniewierania. Byłoby to czemś 
zupełnie nowem — takich teoryi nie głosił 
jeszcze na swiecie żaden minister oświaty.

Właśnie ta poniewierka, owa gwałtem 
przeprowadzana germanizacya, najlepsze- 
mi się stają środkami ku propagowaniu 
narodowego poczucia u mas szerokich 
ludu — a sposób, w jaki traktowane tu 
są najsłuszniejsze nasze żądania, daje 
właśnie ludności hart i odwagę do wy
trzymania tego wszystkiego.

Pan minister twierdzi, że zapatrywa
nie jeduo stoi naprzeciw drugiemu zapa
trywaniu. Dobrze więc, M. Panowie! 
Dla tego to tóż pozwoliłem sobie stawić 
wniosek o ustanowienie parlamentarnćj 
ankiety szkólnój. Pan minister informuje 
się ze sprawozdań — sądzę zaś, Mości 
Panowie, że zasługuję na również tyle 
wiary u p. ministra, co autorzy owych 
sprawozdań.

A teraz co się tyczy owego zarzutu 
„składek na czytelnie ludoioe miasto skła
dek na stowarzyszenie afrykańskie. Rzecz 
to już nieco przestarzała ; ów „Pielgrzym,“ 
którego o taką substytucją pomówiono 
tutaj, zaniechał jój, przekonawszy się, jak 
przykre ona sprawiła wrażenie — że za
raz o tóm denuncyowano do Berlina.

A zresztą, przyznam się, że nie wi
dzę w tóm nic nielegalnego lub niebez
piecznego — jeżeli wobec naszej biedy 
nasamprzód dbamy o wykształcenie wła
snego naszego ludu.

Wszakżeż jest to faktem, że zabie
rają nam nasze ludowe czytelnie — je
dne książki po drugich, a nawet i całe 
biblioteki.

Jeżeli zaś rząd nie spełnia swego obo
wiązku, nie wypełniając słusznych na
szych żądań, wykluczając nasz język — 
natenczas staje się to naszym obowią
zkiem, aby ludziom żądającym tego do
starczyć środków — przychodzą oni sami 
osobiście i dopominają się pism i książek 
potrzebnych do wykształcenia w ojczy
stym języku.

Dalój mówi p. minister: Z mate- 
ryału statystycznego wykazuje się, że 
mmćj daleko jest teraz analfabetów — 
że w ogóle niesłuszne zupełnie są me 
twierdzenia o ogłupianiu dzieci przez 
szkołę — że wykazują to faktyczne stó- 
sunki u rekrutów.

Ależ M. P. jest to tylko czysto me
chaniczne wykształcenie.

(Mówca ukazuje pismo).
Oto tu napisane jest coś po niemie- 

cku . ~. ?iechaJ' P- minister zechce to 
przejrzeć i porównać z prawdziwóm „Oj-

“ VIToT
POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom t r z e o i.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 68.)

Oleńka wnet jednak przyszła do sie
bie. Otrząsłszy się z chwilowej zadumy, 
patrzyła teraz na Kazimierza wzrokiem 
jak dawniój spokojnym. Wyciągnęła ku 
niemu rękę.

— Kazimierzu, — rzekła, — osta
niesz już z nami....

W głosie jój brzmiała prośba. On 
podniósł na nią wzrok nieśmiały i tak 
spojrzał, jakby w tem spojrzeniu całą swą 
duszę przed nią otworzyć pragnął i wszy
stkie wypowiedzieć myśli....

— Dzięki ci za to słowo.... — sze
pnął — ale ja teraz nie mogę, nie powi
nienem pozostać....

— Dla czego ? — przerwała Oleńka 
z żywością. — Żali sądzisz, że ja kiedy
kolwiek, choćby niewiem ile czasu mi
nęło, byłabym zdolną zapomnieć o przy
rzeczeniu, jakie ci uczyniłam ?... Powie
działam, jako małżonką twoją być chcę 
i dotrzymam słowa, chyba....

— Chyba ?... — powtórzył Kazimierz, 
widząc, jako Oleńka na tem słowie u- 
rwała.

— Chybabyście mi je sami zwrócili.... 
dodała ona przyciszonym głosem.

Kazimierz głowę opuścił na piersi. 
Nie umiał sobie wytłomaczyć uczucia, 
jakie go gnębiło, ale tak mu się zdawało, 
jak gdyby dzisiaj, nagle, nowa a nie- 
zwalczona przeszkoda między nim a 0- 
leńką stanęła. Zdawało mu się, iż w gło
sie jej a nawet wyrazie twarzy, na 
pozór, jak zwykle spokojnćj, dostrzega 
dziwną zmianę, nieokreśloną jeszcze, nie- 
uchwytaną, ale stanowczą. Przed chwilą 
dostrzegał zachwyt w jej obliczu, jakieś 
zasłuchanie się mimowiedne, z którego

ii cze nasz,“ czy to tam znajdzie się jakie 
» rzeczywiste podobieństwo.

Dzieci mechanicznie naśladują nie-
- mieckie głoski na wzór pokojowego mała-
- rza — ale tu przecież chodzi raczój o
- sens ich — o zrozumienie rzeczy!
, Dajcie mi P. sposób i środki — a
- przedstawię wam cały legion takich dzieci; 
s niech p. minister zechce je potóm wy- 
i egzaminować i przekonać się wobec re- 
. prezentantów ludu — że jego sprawozda- 
i nia żadnój nie mają wartości wobec istnie-
■ jących u nas faktycznych stósunków.
i Pan minister powiedział także, że pry- 
, watna nauka u nas nie jest wzbronioną. 
5 Tak M. P. byłoby to przecież łatwem 
i przekonać się o prawdziwości naszych
- twierdzeń; chcecie panowie, abyśmy na- 
i zwali osoby, to nazwę urzędników poli- 
i cyjnych, którzy takich nadużyć sobie po- 
ł zwalają. Mam tutaj dokument, Panowie,

który właśnie kłam zadaje istniejącym 
i przepisom i orzeczeniu p. ministra, że du

chowni nie potrzebują pozwolenia na udzie- 
i lanie nauki. Landrat z Czarnkowa za- 
i kazuje w każdym poszczególnym przy- 
L padku pod karą egzekucyi 50 m. ducho- 
i wnemu mansyonaryuszowi Szworcowi z

Czarnkowa udzielania lekcyi religii poza 
obrębem planu szkolnego i ogranicza go

■ jedynie na naukę przygotowawczą do
• spowiedzi i komunii św. Oto oryginał:
• (Wołanie : duchowni!)
i Tak jest, zdaje mi się, że pan mini- 
) ster właśnie zaznaczył, iż duchownym 
i wolno swobodnie udzielać nauki, 
i Inny przykład przytoczyłem z Chełmna 
s i dziwię się nieskończenie, że i pana mi- 
i nistra, o nim nie poinformowano, jeżeli 

tak liczne odbiera referaty. Czemuż to 
i referent podchwytuje słówka, których 

często wytłomaczyć nie jest zdolny i które 
i zresztą są bez wartości! Gdyby nawet 

istotnie było prawdą, że to lub owo, 
czego sobie pojedyńcze osobistości pozwa
lają, nie znajduje oddźwięku w minister
stwie, to odkądże i gdzieżto bywa takie 
uogólnianie przyznawane ? Jeżeli się 
znajduje coś zdrożnego w postępkach ja- 
kićj osobistości, to niechże ją pociągną 
do odpowiedzialności; mamy urzędników 
policyjnych i prokuratorów zaiste dosyć, 
którzy nie przepuszczą nic bezkarnie. 
Ale zostawmy te nieuzasadnione podej
rzenia.

Te dowody, jakie p. minister przyto 
czył, nie mogły mnie przekonać. Myślę 
także, że p. minister dobrzeby zrobił, 
gdyby cudzoziemców, przybywających do 
Prus celem poznania szkólnictwa, w na
sze przysłał strony, aby się nauczyli, ja- 
kiemi szkoły być nie powinny.

Co do mego twierdzenia, że rząd spro
wadził niedolę na Górnym Slązku, to po
wtórzyłem jedynie słowa pana sprawo
zdawcy; proszę je odczytać z ówczesnych 
zapisków stenograficznych.

Myślę, Panowie, że byłoby pożąda- 
nóm w obec zarzutów spotykających nas 
coraz więcój i coraz częstszego zaznacza
nia, jakobyśmy mieli nieskończenie wiele 
powodów do wdzięczności za niemiec
kie urządzenia i wszelkie pomyślności, 
jakie nam państwo pruskie daje, — 
abyśmy zwrócili uwagę na to, jak było 
dawniój w naszój dzielnicy. Przypomnę 
Panom tylko sejm polski, na którym wo
jewodowie Działyński i Tarnowski wy- 
stępowali w obronie jak największej auto-

obudził ją głos jego. Nagłe cofnięcie się 
Oleńki na jego widok, zraniło go bole
śnie. O czem ona myślała, patrząc nie 
ruchomo przed siebie ? o czem marzyła 
słuchając wymownych słów Władysła
wa?... Jakieś przeczucie bolesne prze
niknęło jego duszę; stał z głową pochy
loną i milczał, nie znajdując odpowiedzi 
na ostatnie słowa Oleńki, gdy nagle się 
wzdrygnął, poczuwszy dotknięcie dłoni 
Władysława na swojem ramieuiu i głos 
jego dźwięczny a sztucznie przymilony:

— Chciałem prosić brata — mówił 
Władysław, kłaniając się przed Oleńką — 
aby mię polecił łasce panny wojszczan
ki.- Nieznauy i obcy a zajęty obecnie 
publicznemi sprawami nie mogłem pomi
mo chęci zwrócić na siebie przychylnój 
uwagi tój, którą, jak się z niemałą do
wiaduję pociechą, panią bratową nazwać 
będę mógł....

Władysław mówił to tonem swobo
dnym, uśmiechnięty, patrząc na zaru
mienioną nagle twarz Oleńki; Kazimierz 
ze zdumieniem i zarazem z trwogą spoj
rzał na brata. Zkąd on mógł wiedzieć o 
tem, co mu się zdawało, iż nikomu, prócz 
rodzicowi Oleńki, nie jest wiadomem. Ale 
Władysław wnet pospieszył wyjaśnić 
zagadkę:

— Imćp. Paweł Sołłohub, który przy
chylnością swą od dawna mię zaszczyca, 
zwiastował mi przed momentem tę rado- 
śną nowinę, a ja znając Kazimierza, cale 
się wyborowi serca panny wojszczanki 
nie dziwuję.... a cieszę się nim. ..

Kazimierz drgnął. W tonie Włady
sława czuł on teraz piekące szyderstwo. 
Podniósł głowę i spotkał się ze wzro
kiem brata, utkwionym w niego prze
nikliwie. Stali obok siebie: Władysław 
rycerski, wyniosły, z twarzą promienie
jącą zapałem, tryumfujący, — Kazimierz 
przygarbiony swojem szpetnem kale
ctwem, chmurny, patrzący przed siebie 
bojaźliwie, w poczuciu upośledzenia swe
go. Czuł on, że w tym momencie 0- 
leóka widząc ich obok siebie nie może 
nie uledz urokowi Władysława a nie 
odwrócić się ze wstrętem od koszlawój 
postaci garbusa; czuł na sobie jej spój-

nomii Prus Zachodnich. Było to spra- 
wiedliwóm, a właśnie dla tego, że było 
sprawiedliwem, było tóż politycznie mą- 
drem, gdyż podbiło serca niemieckich 
mieszkańców Prus Zachodnich dla Rze- 
czypospolitój polskiój. Potężnie odezwał 
się w nich głos : do ojczyzny, do drogiój 
ojczyzny przylgnij sercem, ją ukochaj 
całą siłą duszy!

M. P., mamy prawo żyć pod pruskim 
rządem w naszej właściwości, a niechże 
rząd prawo to uwzględni, jak my staramy 
się spełniać zobowiązania w obec pań
stwa, a wtenczas można będzie wytłoma
czyć sobie milczenie, jakie Wysoką Izba 
w obec naszych wniosków zachowała, 
tóm, że milczenie oznacza przyzwolenie. 
Gdyby tak nie było, i gdyby nie mieli 
wszyscy głosować za naszym wnioskiem, 
wtenczas składam w obec wszystkich przy
rzeczenie, że z naszemi wnioskami po 
wrócimy,

(Niepokój na prawicy.) 
tak jest, powrócimy, i to tak długo po
wracać będziemy, dopóki nasze uzasadnio
ne żądania nie zostaną spełnione. Gdyż 
prawda musi ostatecznie utorować sobie 
drogę ¡¡nie tylko nad Wartą i Wisłą, ale 
i nad Renem i tak daleko sięgać będzie 
w głąb kraju, dopóki nie zwycięży.

(Żywe oklaski u Polaków.)

Lewica najbardziej podburzała pewną 
część ludności insynuacyami, jakoby pra
wica prostą większością zamierzała zmie
nić pewne przepisy, do których legalnej 
zmiany potrzeba większości 2/a głosów. 
Właśnie na przypadek takiego „pogwał
cenia konstytucyi“ lewica zapowiada 
wyjście z rady państwa. Otóż dr. Bo
brzyński w imieniu Koła polskiego za
pewnił, * że prawica o takich zamiarach 
wcale nie myśli, i że zasadnicze zmiany 
zaprowadzone będą tylko na podstawie 
wotum 2/s głosów, to znaczy przy udziale 
umiarkowanych żywiołów lewicy (bo sama 
prawica nie rozporządza większością 2/t 
głosów).

Dalój dr Bobrzyński, oświadczając, że 
Polacy są za szkołą wyzniową, zapewnił, 
że nigdy i za żadną cenę nie przystaną 
na obniżenie poziomu nauk. Jest to nie
dorzeczny, pseudoliberalny frazes, że szko
ła wyznaniowa obniża poziom oświaty. 
Na mocy takich niedorzecznych wyobra
żeń n. p. Gregr dowodził, że w szkole 
wyznaniowój znowu dzieci nauczą się 
wierzyć w cioty i czary. Ale gdzież jest 
dowód, aby wierny katolik nie mógł być 
człowiekiem bardzo uczonym i bardzo 
oświeconym ? Kościół katolicki nie mógł 
od razu zniszczyć wszystkich przesądów, 
w cioty, czary i upiory; w pożyteczność 
tortury itd. wierzono bardzo długo nie 
tylko w krajach katolickich, lecz także 
w protestanckich i schizmatyckich. Któż 
jednak na seryo choć na chwilę przy
puści, aby obecnie w szkołach katolickich 
można rozpowszechniać podobne przeda
wnione przesądy? Nie ma żadnego po
wodu podejrzywać ks. Liechtensteina, aby 
z zazdrości arystokratycznej do niższych 
warstw, pragnął je „ogłupić“, jak mu to 
ciągle wytyka prasa antikatolicka. To 
pewna, że my, pragnąc szkoły na pod
stawie katolickiój, gorąco sobie życzymy, 
jak to zaznaczył p. Bobrzyński, aby w 
tój szkole wszystkie warstwy narodu 
naszego zdobyły jak najwięcej rzeczywistój 
nauki tudzież oświaty.

Wymieniony mówca wyłożył też bar
dzo dokładnie specyalne stosunki w Ga
licyi, które z góry uznał hr. Liechten
stein w swój ostatniój mowie ; tam chodzi 
o to, aby szkoła w wschoduiój części 
kraju nie stała się wyłączną dźwignią 
żywiołów moskalo filskich.

W końcu wyraził życzenie, aby rząd 
w kwestyi reformy ustawy szkolnej wy
stąpił jako przywódzca prawicy. Rzeczy
wiście, w tak doniosłój kwestyi nawet 
więcój jednolita większość parlamentarna, 
aniżeli jest nią dzisiejsza złożona z tyle 
frakcyi większość autonomistyczna rady 
państwa, nie mogłaby przeprowadzać 
zmiany ustaw zasadniczych. Tylko rząd, 
poznawszy życzenia pojedyńczych frakcyi 
większości, może ułożyć projekt, na który 
się ostatecznie wszystkie zgodzą, i tylko 
rząd może go przeprowadzić. Nie dość, 
aby rząd w tój kwestyi zaznaczył swe 
stanowisko, to znaczy oświadczył : że na 
ten lub ów projekt się zgadza. Tu 
trzeba, aby rząd sam wniósł projekt 
i oświadczył, że domaga się jego przy
jęcia. W żadnym parlamencie doniosłe 
kwestye nie załatwiają się inaczej, a naj- 
mniój w tutejszój radzie państwa, któ
rego większość w rzeczywistości jest 
utworem gabinetu Taaffego.

Słowem, dr. Bobrzyński nie popisując

ciągle koło Oleńki i ciągle z nią mówił 
a ona odpowiadała mu uśmiechając się 
wdzięcznie i od czasu do czasu podnosząc 
na niego swoje duże, pełne blasku oczy. 
Kazimierzowi się zdawało, że Oleńka 
patrzy na Władysława inaczej, niż na 
innych, inaczej niż na niego ; jój spoj
rzenie zdawało mu się niezwykle rozja- 
śnionóm, jój oblicze rozpromienionóm jak 
nigdy. Chwilami wśród ogóluój wrzawy, 
dochodziły do niego echa ich głosów 
rozweselone a czasem śmiech szczery, 
srebrzysty, który wychodził z ust Oleńki.

Dziwny, niepojęty zamęt go ogarnął. 
Nie widział i nie słyszał nic, oprócz stłu
mionego echa tój rozmowy i tego śmiechu, 
który przenikał go do głębi duszy, jakby 
szydził z jego niedoli....

Tymczasem coraz robiło się gwar- 
niój. Ruszono się teraz od stołów, przy 
których biesiadowano , w największój 
izbie dworku zrobiło się ciasno a huk 
szedł gdyby na sejmiku. Kazimierz stał 
w tym tłumie jak nieprzytomny, ten i 
ów, przechodząc obok niego, potrącił 
biednego garbusa a nikt nie zwracał nań 
uwagi, wszyscy zajęci oracyą Władysła
wa o nim jeno mówili. A pan Paweł 
Sołłohub, uradowany widocznie", uwijał 
się żywo między bracią, częstując winem 
i miodem a nie szczędząc Władysławowi 
pochwał.

— Posłem go obierzemy z Upity, — 
mówił — niech za nas wszystkich w izbie 
poselskiój gada.... niech wszystkie myśli 
nasze wypowie....

— Vivat ! — zakrzyczano — na przy
szłym sejmiku w Poniewieżu !

— Na to niema zgody ! — odzywał 
się chwilami donośny głos pana Balta
zara — oponuję, protestuje, nie pozwalam !

Ale głos jego wnet nikł w powszech
nej wrzawie. Otoczono kołem Władysła
wa, który stał ciągle obok Oleńki i 
z uśmiechem a serdecznie odpowiadał na 
rozgłośne wiwaty. Szlachta podochocona 
trunkiem, którego pan Sołłohub nie szczę
dził, ujęta słowami Sicińskiego, które on 
umiał sztucznie stósować, nie ledwie go 
na rękach nosić chciała.

Wrzawa ta oprzytomniła nieco Kazi-

Mowa Bobrzyńskieg-o.

Wiedeń, 24 marca.
(~) Budżet ministeryum oświaty w 

ogólnych rozprawach uchwalono większo
ścią 153 przeciwko 98 głosów. Świadczy 
to, że nie tylko cała prawica głosowała 
solidarnie za budżetem, ale nadto z lewi
cy, wzmocnionój Młodoczechami, bardzo 
wielu usunęło się od głosowania. Organa 
tego kalibru, co „Neue Freie Presse“, 
dowodziły, że ponieważ minister dr. 
Gautsch yon Prankenthurn swą mową 
zbliżył się do konserwatystów niemie
ckich, lewica musi przeciwko niemu wy
stąpić stanowczo. Atoli pokazało się, że 
rozkazy „Nowój Pressy“ nie nadawają dy- 
rekcyi całój lewicy. Jeneralny mówca 
lewicy hofrat Beer nawet bardzo dobi
tnie przyznał, że istotnie ustawa co do 
szkół ludowych wymaga zmian. To samo 
uznawał poseł Sippert z lewicy. I osta
tecznie pokazało się, że także Da lewicy 
znajdują się ludzie umiarkowani, dla 
których frazesy „Neue Preie Presse“ i 
dr. Edwarda Gregra nie stanowią credo.

Najwytrawniejszą mowę wśród tych 
rozpraw wygłosił referent budżetu mini
steryum oświaty prof. Bobrzyński. Nie 
ubiegał on się o effekta krasomówne, ale 
powiedział wszystko to, co powiedzieć 
należało i na co tak samo zgodzić się 
może umiarkowany konserwatysta, jak 
uczciwy liberał. Prof. Bobrzyński bar
dzo trafnie podniósł, że pierwotny wnio
sek ks. Liechtensteina nie był po temu, 
aby mógł zostać prawem. Rzeczywiście 
pierwotna forma wniosku nie odpowiadała 
zasadom kodyfikacyi ustaw państwowych, 
nie co do zasady, ale co do szczegółów. Ale, 
wykazywał dr. Bobrzyński dalój, ks. Liech
tenstein w swój ostatniój mowie wygłosił 
taki komentarz swego wniosku, że teraz 
wcale inaczej o nim sądzić wypada i że 
przeto namiętna mowa Gregra nie była 
wcale na miejscu.

rżenie i wzrok brata, nienawistny, ściga
jący go zwykłą pogardą. W duszy jego 
podnosił się buut, zrywała się burza 
gniewu na los niesprawiedliwy: z roz
paczą widział, jako w tym momencie 
wszystko to, co mu się uśmiechało w 
przyszłości, co było osłodą jego życia, 
utracić może, czuł, że należało się ode
zwać tak pięknie i stanowczo, aby zró
wnoważyć w umyśle Oleńki urok Wła
dysława, — ale słowa zamierały mu na 
drżących ustach.... Wybuchnąć się lękał, 
obawiał się okazać, że w tym momencie 
zazdrość, gniew i namiętność owładnęły 
nim zupełnie, lękał się, że jedno słowo 
wyrzeczone niebacznie, złamać by mogło 
silną wolę, którą wstrzymywał burzę, jaka 
szalała w jego duszy. Milczał więc, bla
dy, drżący i pomięszany.

A Władysław mówił ciągle.... Mówił 
wesoło, swobodnie; zbliżył się do Oleńki, 
patrzył w jój oczy uśmiechnięte, rozpro
mienione i krotochwile prawił, z których 
ona się śmiała. Śmiech ten ranił serce 
Kazimierza boleśnie... zdawało mu się 
teraz, że oni oboje szydzą z niego w 
tym śmiechu, szydzą z jego smutku, który 
przywalał mu duszę nieznośnóm brzemie
niem.

— Pan brat nie wesoły dzisiaj! — 
zawołał Władysław. — A to mi dziw... 
ja, gdybym miał przed sobą takie oczy, 
jak panny wojszczanki, w którebym mógł 
patrzeć w tem przekonaniu, że do mnie 
będą należeć — tobyrn się śmiał radośnie 
od rana do nocy....

Oleńka zarumieniła się mocno i głowę 
spuściła ku ziemi, a Kazimierz mimowol
nie żachnął się gniewnie.

Władysław się zaśmiał.
— Już to, — rzekł — będziesz go 

musiała, panno wojszczanko, rozweselać 
przymusem, bo on od dzieciństwa, pła
kać jeno umiał i wzdychać... Serce miał 
zawżdy tkliwe, gdyby niewieście, ale 
umysł nie wesoły, jak gdyby z pogrzebu 
wracał....

Kazimierz, dłużój ścierpieć nie mo
gąc tój sceny, ruszył się nagle i odszedł 
ukryć swoje pomięszanie; ale zdała przy
stanąwszy widział jak Władysław był

się żadnemi sztuczkami krasomówczemi, 
owszem unikając widocznie wszelkich fra
zesów, któreby na tej lub owej stronie 
Izby wywoływały huczne oklaski lub dra
matyczne wzruszenie, wygłosił mowę wy
trawną, rozumną, najrozumniejszą z wszy
stkich, które słyszeliśmy w rozprawach 
nad budżetem ministerstwa oświaty ; od
bija ona stanowczo od czczych deklama
cji Gregra, jako tóż od zapuszczających 
się w najdrobniejsze szczegóły li miejsco
wego znaczenia, jak naprzykład przed
wczorajsza mowa posła Gregorra (Słowe
niec), lub wczorajsza mowa barona Dum- 
reichera (lewica), który przez trzy godziny 
odczytał całą nie broszurą, lecz już książkę 
o sztucznem tworzeniu Słoweńców i sy- 
stematycznem wypieraniu i wyniszczeniu 
Niemców, na północy przez Czechów, na 
południu przez Słoweńców!

O ważnych kwestyach w parlamencie 
mówi się tak, jak to uczynił Bobrzyński; 
co zaś może być bardzo zajmującóm przy 
karczemnej pogadance i co tam może mó
wcy zjednać wielką sławę, to powtarzane 
w parlamencie sprawia odwrotny skutek. 
Mowa posła Bobrzyńskiego może innym 
posłom służyć jako wzór; niestety oba
wiamy się, że tak nie będzie i że jeszcze 
przez tydzień będziemy słyszeli i czytali 
najdokładniejsze relacye o tóm lub owóm 
„ciekawem“ lub strasznem wydarzeniu 
w jakiej nieznanój wiosce, gdzie walczą 
ze sobą „Słowianie“ z Niemcami, a wła
ściwie kilka osób, które pod szumnemi 
hasłami dobijają się tylko osobistngo zna
czenia lub korzyści, albo przy nich utrzy
mać się pragną.

O zagrodach włościańskich.

(Dokończenie.)

III.
Dwa zadania ma sejm galicyjski do za

łatwienia. Najpierw postarać się o stworze
nie instytucyi fiuansowój, w którójby rólnik 
mógł zaciągnąć pożyczkę amortyzacyjną 
na dłuższy przeciąg lat na 3 procent; 
jako też, jak radzi komitet Towarzystwa 
rólniczego krakowskiego w odpowiedzi na 
kwestyonarz rządowy w sprawie, czy 
dzielenie ziemi jest przyczyną ubóstwa 
włościan w Galicyi (Kraków, 1882, str. 
31), wydać „prawo, zwane indultem, albo 
moratorium, którego celem jest zawieszenie 
chwilowe prawa wypowiedzenia kapita
łów pożyczonych ziemianom, czyli czaso
we wstrzymanie egzekucyi i subhastacyi 
majątków. Ostatni raz aplikowano takie 
prawo w Węgrzech dla szlachty po znie
sieniu pańszczyzny od roku 1849 do 1858.

Następnie uchwalić U3tawę o niepo- 
dzielnój, nie zadłużonój i niesprzedajnój 
zagrodzie włościańskiój. Jaką zaś ma 
być ta ustawa, uczy dr. Wawrzyniec 
Stein, w broszurze „Bauerngut und Hu- 
fenrecht“ (Stuttgart 1882). Zasady o 
niepodzielności zagród włościańskich, ja
kie ten autor podaje, przypadły mi naj- 
więcój do przekonania i dla tego w stre
szczeniu tu je podaję.

Osada, czyli zagroda włościańska ma 
być ekonomicznóm gospodarczóm ciałem o 
tyle, ażeby potędze kapitału czoło stawić i 
etyczne funkcye dla ludu, państwa i społe
czeństwa wypełniać mogła. Niepodzielność 
i nieządłużaluośó tych osadnie jest celem

mierzą. Już teraz śmiechu Oleńki nie 
słyszał, ale widział ją za to, jak rozpro
mieniona dziwnie, stała obok Władysła
wa, patrząc na jego tryumfy. Nie mu
siała jój być przykrą ta wrzawa, bo się 
nie ruszała z miejsca ; z podniesioną gło
wą, piękna jak nigdy, zdawała się słuchać 
z zajęciem, co w około niej mówiono.

W tym właśnie momencie cześnik 
Duszyczka wysunął się przed Władysła
wa, wąsa podkręcił, prawą nogę naprzód 
wysunął, nieco w bok się przechylił i gło
sem donośnym prawić zaczął oracyę, co 
widząc inni ucichli.

— Pan cześnik ma głos! — wołano.
A gdy się uciszono, pan cześnik roz

począł :
— Nie walczyć mi z tobą, mości 

marszałkowicu, duszyczko, kwiecistą roz
mową.... Skonwinkowałeś nas wszystkich 
elokwencyą swoją, która nam przewier
ciła mózgi a rozkruszyła serca.... Za nas 
tedy odtąd przemawiać będziesz, duszycz
ko, w pośród rycerstwa a w jakim kształ
cie, to ci to mości marszałkowicu za trzy 
dni przedstawimy i spiszemy w Ponie
wieżu, kędy prosimy, abyś pośród nas 
stanął....

— Prosimy! prosimy!... — wołano.
— Ja nie proszę! — wrzasnął pan 

Baltazar — a rozumiem i konkluduję, 
jako panu cześnikowi miód we łbie ro
zum zalał....

— Silentium ! pan cześnik ma głos! — 
krzyczano.

Pan cześnik odkrząknął, podgoloną 
czuprynę musnął szeroką dłonią i nie 
zważając na przerwę Tukkałły, prawił 
dalój :

— Ale o tych sprawach w Ponie
wieżu gadać będziemy... Tu zaś inna 
mię przyprowadziła przyczyna.... Żałowa
liśmy oddawna, iż cnego rodzica syn, 
pierworodny naszego marszałka, z dala 
od nas pozostaje, w dworskich obyczajach 
się ćwicząc...

— W intrygach a zausznictwie! — 
wrzasnął znów pan Tukałło.

(Ciąg dalszy nastąpi).



sje grodkiem do celu. Prawo takie nie 
może by® nagle wykonane, ale z mo- 
¿liffóm szanowaniem istniejących już praw 
j zwyczajów przy współudziale samego 

I ludu; a to tego, albowiem każde 
prawo odnoszące się do posiadłości ziem
skiej powinno bardzo zwolna w życie 
ffChodzić. Ażeby pomysł w życie wpro
wadzić dzisiaj, gdy się już rozchodzi nie 
o zaprowadzenie i stworzenie samoistnego 
stanu chłopskiego, ale o ratowanie wło
ścian od wieków już osiadłych ze swerni 
różnemi prawami i ciężarami, trzeba zwa
lać na dwie rzeczy: pierwsze na cel, 
drugie na sposób obciążenia roli, t. j. 
trzeba wynaleść środek, jakby ów cel, 
czyli ochronę posiadłości ziemskiój od za
dłużenia, osięgnąć bez naruszenia istnie
jących ekonomicznych i prawnych stosun
ków. Jak przyjść do tego? Jak z je- 
eśj strony niezmiernie jest dla p .ństwa 
ważną rzeczą tak zorganizowana osada 
chłopska, o jakiój Arystoteles marzył, 
tak z drugiój strony trudno zaprzeczyć, 
że gdyby w pewnem państwie były tylko 
niepodzielne, zamknięte i przed obdłuże- 
niem ochronione osady włościańskie, toby 
nie tylko wszelka ożywiająca siła kapi
tału pieniężnego z posiadłości ziemskiój 
została wykluczona, ale i każdy właści
ciel ziemski, któryby przez oszczędność 
i pracę doszedł do majątku, zostałby od 
zakupna roli wykluczony. Nadto takie 
przywileje przywiązane do stanu wło
ściańskiego doprowadziłyby go do mar
twoty w gospodarstwie rolnem i do leni
stwa i niedbałości w pracy. Niemożli
wym jest tedy stan taki, mocą którego 
bjłyby wszystkie osady włościańskie nie
podzielne, jak złym jest obecny stan, gdy 
wszystkie znowu osady są podzielne. 
Środek sprowadzi równowagę. Rzeczą 
władzy ustawodawczój jest całą posia
dłość włościańską w kraju rozdzielić na 
dwa porządki. Do pierwszój kategoryi 
mają należeć osady włościańskie niepo
dzielne i te mają mieścić w sobie połowę 
albo najwięcej dwie trzecie części z ca
łości gruntów włościańskich. Do drugiej 
zaś ma należeć druga połowa albo wzglę
dnie jedna trzecia część reszty włościań- 
skiój posiadłości i ta jest podzielua i zu
pełnie wolna. Tak samo stanie się z 
„własnością ruchomą“ czyli inwentarzem. 
Pewna ilość inwentarza do pracy koło 
roli niezbędnie potrzebna pozostaje przy 
zagrodzie niepodzielnój jako fundus in- 
structus; reszta zaś ulega podzielności, 
zadłużeniu, egzekucyi i sprzedaży.

Taki podział całej roli włościańskiej 
w kraju ma być w księgach gruntowych 
zanotowany. Mimo to, nie ma on już 
sam z siebie i przez to, że jest w księ
gach gruntowych zaznaczony, żadnych 
prawnych skutków. To co istnieje, ma 
pozostać tak, jak jest i żaden właściciel 
nie powinien ani piędzi ziemi przez to 
uronić lub zyskać. Wolno mu osadą swą 
już w księgach zanotowaną rozporządzać 
jak mu się podoba, z wyjątkiem, gdyby 
się już zapisał dobrowolnie w księgach 
osad.

Prawo spadkowe włościańskie wcho
dzi w życie w dwojaki sposób, raz z wolą 
gospodarza, gdy tenże dobrowolnie wpi
sze swą osadę w księgi gruntowe; drugi 
raz, jeżeli konkurs na taką zagrodę zo
stanie rozpisany. Tak, nie naruszając w 
niczem prawa obecnego, wejdzie powoli 
nowa ustawa w życie i potworzą się za
grody podzielne i niepodzielne.

Atoli nadto musi być w ustawie za
znaczone, iż taką osadę ograniczoną i 
niepodzielną musi sam właściciel upra
wiać i nią zarządzać, albo, jak się chłopi 
niemieccy wyrażają, „mit dem Riicken 
besessen.“ Bez takiój zasady jest rzeczą 
niemożliwą przeszkodzić, ażeby z powodu 
długów na pozór wolny chłop nie został 
wyrobnikiem innego. Każdemu w kraju 
wolno tyle roli posiadać, ile jest w sta
nie zakupić, ale zagrodę włościańską mo
że mieć tylko jednę. Nawet taki chłop, 
który ma już zagrodę niepodzielną, nie 
może drugiój posiadać, z wyjątkiem, gdy
by ją otrzymał przez ożenienie się, lub 
jako spadek. Ale innój wolnój ziemi 
niezapisanój jako zagroda, może posiadać, 
ile mu się podoba. Nie rozchodzi się bo
wiem o posiadanie ziemi, ale o „wolny 
stan chłopski.“ Wielcy gospodarze zaś 
nigdy nie zastąpią stanu chłopskiego.

Taka zagroda włościańska raz w 
księgi „zagród“ wpisana, ma mieć dwie 
własności. Najpierw musi być niepo
dzielną i niezadłużalną i od jednostki pod 
żadnym pretekstem nieegzekwowaną, na
stępnie nieprzedajną. W gminie powinno 
się stowarzyszenie takich właścicieli za
wiązać i tym wolno pod pewnemi warun
kami taką zagrodę zasekwestrowaó a na
wet i sprzedać, ale znowu tylko jako ca
łość jednemu chłopu. Jest to dla tego 
potrzebne, ażeby właściciel takiój zagro
dy nie stał po za prawem i był pewny, 
że w razie niezapłacenia długów, jakie 
od tego tylko stowarzyszenia albo w spo
sób amortyzacyjny zaciągnąć mu wolno, 
i w razie niezapłacenia podatków osadę 
swą stracić może.

Otóż gdyby taki lub podobny projekt 
wszedł w życie, natenczas byłaby usza
nowana i wolność właściciela i uratowa- 
noby „stan chłopski.“ Nie byłoby prole- 
taryatu, bo w każdój wsi oprócz „zagród 
włościańskich“ pozostałaby połowa lub 
trzecia część roli, którąby wyrobnik, sługa 
dworski, fabryczny robotnik, górnik itp. 
zakupił, a tóm samóm uzyskałby prawo 
wypędzenia swój krowy na pastwisko 
gromadzkie, brania udziału w zebraniach

i wyborach i miałby własny domek i wła
sne mleko.

Zakończymy słowy komitetu Towarzy
stwa rolniczego krakowskiego: „Muóstwo 
głosów podniesie się w kraju przeciw 
wprowadzeniu tak wyjątkowych praw, — 
o tóm z góry jesteśmy przekonani. Ale 
to trudno ! Jak wyjątkowemi były okoli
czności, które sprowadziły tę nędzę, — 
tak wyjątkowemi muszą być środki, ma
jące wydobyć z niej lud, jeżeli w ogóle 
na seryo o ratowaniu go myślimy.“

Wypadki w Tycynie.

Opinia publiczna europejska śledziła 
z wielkióm zajęciem wypadki, których 
teatrem jest obecnie kanton tycyński, 
z zajęciem bardzo zresztą usprawiedliwio- 
nóm, gdyż wypadki te są tylko epizodem 
walki radykalizmu przeciwko stronnictwom 
katolickim w Szwajcaryi. Niedawno od
była się w Tycynie zmiana zgromadzenia 
prawodawczego. Pomimo zaciekłości ra
dykałów, którzy wielkim kosztem spro
wadzili wyborców swój barwy ze wszyst
kich stron Europy, umiało stronnictwo 
konserwatywne, które dzierży władzę od 
kilku lat, utrzymać swoje stanowisko. 
Mniejszość zajmuje tylko trzecią część 
uowego zgromadzenia. Zaledwie skoń
czyły się wybory, kiedy na reklamacyą 
radykałów pod pozorem utrzymania po
rządku, który bynajmuiój nie był zakłó
cony, uważała władza związkowa za sto
sowne wmięszać się w to, posyłając do 
Tycynu komisarza z nadzwyczajną wła
dzą i dodatkiem pułku wojsk związko
wych na rozkazy. Komisarz ten kazał 
przemocą uwolnić z więzienia osobistość 
jakąś, oskarżoną o zamach na osobę 
konserwatywnego deputowanego i nie 
z jego przyczyny to wcale się stało, że 
oburzająca stronniczość, jaką okazał 
w obec radykalnój mniejszości, nie wywo
łała wielkich rozruchów.

Władza związkowa zawsze miała nie- 
wytłómaczoną skłonośó dla stronnictwa 
radykałów. Wykonawcza władza związ
kowa, któraby powinna grać rolę roz
jemcy w tak ważnych utarczkach stron
nictw małój demokracyi w Szwajcaryi, 
występuje zawsze na korzyść radykałów.

W czasie walki kulturnój, kiedy rzą
dy sekciarskie uchybiały najformalniej- 
szym zasadom konstytucyi, wysełając 
duchowieństwo mające prawa obywatel
skie na wygnanie, władza związkowa za
chowała stanowisko bierne i obojętne i 
strzegła się położyć swoje veto rządowi 
w Bernie i Genewie. Ale skoro tylko 
mniejszość radykałów, pobita w sposób 
prawny na polu wyborczem, grozi użyciem 
środków gwałtownych i rewolucyjnych, 
aby. dojść do znaczenia, władza związko
wa spieszy na jój pomoc.

Świeża postawa rady związkowój w 
sprawie Tycynu tchnęła tak stronniczym 
duchem, że pisma najmniej katolickie nie 
mogły powstrzymać się od wypowiedzenia 
słów nagany i strofowania.

A jednak zdaje nam się, że mało rzą
dów w Szwajcaryi okazało tyle przezor
ności, mądrości, tolerancji i troski o inte
resa publiczne, co właśnie obecny rząd 
tycyński.

Protestanckie pismo „Gazette de Lau- 
sannę“ uznaje to wyraźnie: „Nie wiele 
rządów w naszych kantonach szwajcar
skich — mówi ono — może wykazać lepszy 
stan finansów kantonowych i dowieść 
wierniejszego wykonania programu. Po
rządek w administracyi, demokracya, 
wolność, oto, co powiedział rząd tycyń
ski, obejmując ster władzy w roku 1874. 
Dotrzymał swych obietnic i dla tego tóż 
większość ludu została mu wierną.“

Ale rząd tycyński ma wadę, której 
mu radykałowie nie przebaczą nigdy. 
Jest to bowiem rząd konserwatywny 
i katolicki. Zdaje się, że sam ten tytuł 
już upoważnia do gwałtów i niesprawie
dliwości w obec niego. Że radykałowie 
tycyńscy pozwalają się porywać krokom 
buntowniczym i prawie rewolucyjnym, 
dziwić to może tylko na wpół; ale że 
rada związkowa zdaje się otaczać ich 
swoją protekcyą wtenczas właśnie, kiedy 
patrzała niezwruszona na ekscesa, jakich 
się dopuszczano w obec katolików, to po
stawa ta nie nadaje się do wytworzenia 
sobie wysokiego pojęcia o bezstronności 
i prawości władz związkowych szwaj
carskich.

Z dzisiejszych telegramów dowiadu
jemy się, że rada związkowa postanowiła 
rozciągnąć związkowe śledztwo w kanto
nie tycyńskim na wszystkie wypadki ma
jące związek z usiłowaniem przekupstwa 
wyborców przy wyborach do wielkiój 
rady.

Zgromadzenie związkowe zebrało się 
dzisiaj, obiedwie rady natychmiast przy
stąpiły do spraw.

do użycia na położenie drugich, odnośnie trze
cich i czwartych szyn ua rozmaitych liniach 
13,697,000 marek, na potrzeby budowania 
50,527,000 m. i na sprowadzenie środków 
ruchu przy istniejących już liniach 50,000,000 
marek.

Deput. Pilgrim (woln. kons.) gani brak 
dostatecznej ilości szyn w Paderbornie, gdzie 
przy ranżowaniu wagonów pociągów towaro
wych znaczne powstają przeszkody dla ruchu.
W Minden również są rozmaite niedostatki.

Żądania na położenie drugich szyn zostają 
uwzględnione bez dyskusyi.

Dep. Tiedemann (Babimost) proponuje, 
aby potrzebnych w przyszłości pieniędzy na 
pomnożenie środków ruchu nie brać z poży
czek, lecz podjąć je z ekstraordynaryum etatu 
kolejowego.

Dep. Letocha żali się, że w zeszłej je
sieni przy braku wagonów nie uwzględniała 
administracya górnoślązkiego rewiru węgla.
W Górnym Slązku przynosił brak wagonów 
wielkie szkody, mianowicie górnikom, ztąd 
ogarniała robotników niemal rozpacz. Mówca 
kończy wyrażeniem nadziei, że górnoślązki 
przemysł górniczy i robotnicy od podobnych 
przykrości i klęski będą uwolnieni.

Minister Maybach stanowczo odpiera za
rzut, jakoby administracya kolejowa upośle
dzała górnoślązki rewir węglowy na korzyść 
iuBych i tłomaczy przyczyny, dla których nie
kiedy powstaje tam zastój w odstawie. Mini
ster wyraża nadzieję, że uchwalone 50 milio
nów marek zaradzą złemu.

Dep. Schmieding (nar. lib.) stwierdza, że 
i w westfalskim rewirze węgla kamiennego 
dał się mocno uczuć brak wagonów w zeszłej 
jesieni i ubolewa nad tém , że owe 50 milio
nów mają być pokryte pożyczką.

Reszta projektu zostaje przyjętą bez dys
kusyi.

Na tém kończą się obrady.
Przyszłe posiedzenie we wtorek o godzi

nie 11. (Trzecie czytanie projektu do ustawy 
o kolejach drugorzędnych. Pierwsze obrady 
nad projektem do ustawy o opiece nad wdo
wami i sierotami po pastorach protestanckich 
w 9 dawniejszych prowincyach państwa. Dru
gie obrady nad nowelą do projektu do ustawy 
o rozszerzeniu, przeistoczeniu i nowém urzą
dzeniu kas wdowich i sierocych dla elemen
tarnych nauczycieli z r. 1869).

Koniec o godzinie 3.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 23 marca.

(45 posiedzenie.)
Prezydent Levetzow zagaja posiedzenie 

o godz. ll^ą.
Przy stole rady związkowój : ministrowie 

Bötticher, Oehlschläger i kilku komisarzy.
Nadesłano ciąg dalszy białćj księgi o Samoa.
Na porządku obrad : trzecie obrady nad 

etatem dodatkowym.
Cały etat zostaje przyznanym bez dys

kusyi.
Następują drugie obrady nad ustawą o 

Spółkach zarobkowych i rólniczych.
Sprawozdawca poseł Bheinbaben daje 

krótki pogląd na czynność komisyi i zazna
cza, że uchwały komisyi przedstawiają kom
promis rozmaitych zapatrywań i życzeń. Ży- 
czyćby należało, aby, tak jak komisya jedno
głośnie przyjęła obecną redakcyą, tak też 
Izba do niéj przychylić się zechtiała.

Dep. baron Buol-Berenberg referuje o na- 
dosłanych petycyach.

Pierwszy rozdział mówi o „urządzeniu 
Spółek.“

Parag. 1 przytacza jako przykłady obja
śniające najwięcej znane rodzaje stowarzyszeń 
spółkowych. Komisya umieściła jeszcze w wy
kazie stowarzyszenia ku wspôlnéj sprzedaży 
produktów rólniczych i przemysłowych.

W paragr. 2 zaprowadziła komisya nowy 
rodzaj Spółek z nieograniczoną poręką.

Paragraf ten zatem brzmi : Spółki mogą 
tak być urządzone, aby 1 ) pojedyńczy . człon 
kowie odpowiadali swoim całym majątkiem za 
zobowiązania Spółki, jako też bezpośrednim 
wierzycielom tychże, (zapisana Spółka z nieo
graniczoną odpowiedzialnością), 2) aby człon
kowie odpowiadali wprawdzie całym swym 
majątkiem, ale nie bezpośrednio wierzycielom 
Spółek, lecz raezéj byli zobowiązani, dać 
potrzebną porękę Spółce celem zaspokojenia 
wierzycieli, (zapisana Spółka z nieograniczoną 
poręką), 3) aby odpowiedzialność członków 
tak za zobowiązania Spółki jak też bezpośre
dnio wobec wierzycieli była naprzód ograni
czoną na pewną sumę. (Spółka zapisana z 
ograniczone odpowiedzialnością).

Dep. Schenk (wolnom.) i Towarzysze, 
chcę usunąć Spółki z nieograniczoną odpowie
dzialnością i wnosi o przywrócenie projektu 
rządowego. Mówca dowodzi, że w Spółce z 
nieograniczoną odpowiedzialnością wyklucza się 
możność odwołania się wierzyciela do pojedyń- 
czego członka.

Dep. Buol-Berenberg odpowiada, że 
uchwały komisyi, które zostawiły Spółkom 
swobodę rozstrzygania, czy chcą odpowiedzial
ności pojedynczych członków lub nie, tworzą 
kompromis między przeciwnikami a zwolen
nikami odpowiedzialności pojedynczych je
dnostek.

Deput. dr. Ennecerus (nar.-lib.) Gdy 
już nastąpiła jedność co do podstawy uchwał 
komisyi, mówca radzi, aby jéj nie zakwestyo- 
nowywać.

Deput. Hegel (konsj jest wprawdzie za
sadniczo za zatrzymaniem odpowiedzialności 
pojedyńczych członków, chce mimo to głoso
wać za uchwałami komisyi, aby przy
czynić się do zaprowadzenia Spółek z ograni
czoną poręką.

Deput. dr. Baumbach (wolnom.) uważa 
porękę jednostek tylko za upiora, którego lę
kać się nie ma potrzeby. Jeżeli można zua- 
leść odpowiednie środki celem usunięcia poręki

Na porządku obrad: drugie obrady nad 
projektem do ustawy o rozszerzeniu, uzupeł
nieniu i lepszemu wyposażeniu państwowych 
dróg żelaznych

Przy obradach nad linią Bydgoszcz-Żnin 
wyraża deput. Berger ubolewanie, że komisya 
budżetowa nie podała piśmiennego sprawozda
nia ; należy to przypisać przeciążeniu komisyi 
pracą. Byłoby w przyszłości pożądanem, aby 
przy etacie kolejowym nastąpiło rozdzielenie 
komisyi budżetowej na komisyą jeneralnąi ko- 
misyą dróg żelaznych.

Deput. Brodnicki. Przedstawione 
przed chwilą a z wielką znajomością rze
czy szczegóły przez p. deput. Bergera, do
tyczące linii kolejowój Bydgoszcz-Żnin — 
pobudzają mnie, ponieważ miałem sposo
bność zaznajomienia się z tego rodzaju 
sprawami, do zabrania głosu, i wypowie
dzenia, że zgadzam się całkowicie na za
patrywania jego, dając z pełnem przeko
naniem linii Eichenhain pierwszeństwo.
Na sejmiku powiatowym w Szubinie 
przyggłosowaniu nad liniami Hedwigshorst 
i Eichenhain, linia Hedwigshort nieza- 
przeczenie 39 głosami przeciwko 8 odrzu
coną została ; natomiast linia Eichenhain 
40 głosami przeciw7 7 była , przyjętą. —
Na sejmiku powiatowym w Żninie wypa- 
dło głosowanie za linią Eichenhain] jesz
cze korzystniój, bo wszystkie głosy, z 
wyjątkiem jednego, który podniósł się na 
korzyść Hedwigshort, padły po stronie 
Eichenhain.

Mości Panowie! Co do mnie polegam 
bardzo na uchwałach na sejmikach za
padłych, szczególniój jeżeli, jak to działo 
się tutaj, miały tak znaczną przewagę 
głosów.

Któż lepiój o tego rodzaju sprawach 
zawyrokować może, jak właśnie członko
wie sejmiku powiatowego, mając dokła
dną wiadomość o rzeczy, o miejscowych 
stosunkach, o właściwościach i urodzaj
ności ziemi; znając każdą drogę, nieomal 
ścieżkę każdą, wiedzieć bezsprzecznie mu
szą, jaka linia powiatowi najodpowied
niejsze korzyści zapewnić może. Ztąd 
wypływa, że przyłączając się do wnio
sków przez p. Bergera podniesionych, 
cieszę się nadzieją, że Izba zechce linii 
kolejowój Eichenhain dać także pier
wszeństwo. Konieczność tej kolei zdaje 
się, nie potrzebuje szerszego wykładu, 
kiedy tak pan prezes rej. Tiedemann, ja
ko i pan naczelny prezes hr. Zedlitz po
trzebę jój w zupełności uznali. — Pragnę 
tylko przytoczyć orzeczenie w tej kwe- 
styi hr. Zedlitza do magistratu w Byd
goszczy dnia 23 stycznia 1887 r., brzmią
ce w końcu, jak następuje :

„Ponieważ przekonany jestem o 
wielkióm znaczeniu wzmiankowanój 
kolei dla tamtejszój miejscowości, 
mam zamiar oddać sprawę tę do 
ustnój obrady tam, gdzie się na
leży i to za moją pierwszą bytno
ścią w Berlinie.“

Nowa ta kolój mająca tak doniosłe 
znaczenie dla powiatów: bydgoskiego, szu
bińskiego i żnińskiego, mogłaby w przy
szłości o wiele jeszcze podnieść swą 
wartość, gdyby prócz połączenia z linią 
Inowrocław - Rogoźno odbiegła aż do 
Rozbarku, a ztamtąd już wprost połą
czyła się z Poznaniem. Tym sposobem 
powstałoby nie tylko połączenie Pozna
nia z Bydgoszczą, połączenie, które tak 
bardzo obie Izby handlowe zajmuje, a o 
które dotąd adjacenci zawsze bezowocnie 
się starali, ale nadto południowe ziemie 
powiatu wągrowieckiego wieleby na tóm 
skorzystały; kiedy, jak wiadomo, z nowo 
budowanych kolei mało bardzo mają ko
rzyści. Okolice położone około Skoków, 
Murowanój Gośliny, Owińsk także by z 
tego korzystały — dzisiaj trzy do czterech 
mil mające miejscami oddalenia od stacyi 
kolei.

Upraszam tedy p. ministra, aby tę 
nowo przedstawioną linią zechciał łaska
wie wziąść pod uwagę.

(Brawo! u Polaków).
Deput. Limburg-Stirum (kons.). oświad

cza się przeciw ustanawiauiu osobnój komisyi 
dla dróg żelaznych, ponieważ obawiać się 
można, że interesowani w niej będą rej wo
dzili. Komisya budżetowa będzie też w mo
żności uporania się z pracą.

Deput. Eynern (nar. lib.) przemawia za 
ustanowieniem stałój komisyi dla dróg żela
znych z wykluczeniem interesentów.

Po przemówieniu kilku innych posłów 
w tój sprawie, zauważa prezydent Koller, że 
lepićj odłożyć kwestyą ustanowienia osobnój 
komisyi do przyszłorocznych obrad.

Linia wzmiankowana zostaje przyznaną.
Również uchwalono bez dyskusyi budowę 

kolei: z Nakła do Chojnic albo z innego od
powiedniego punktu linii Piła-Tczew (5,350,000 
marek), z Nimptsch do Gnadenfrei (1,140,000 
marek), z Lichtenberga - Friedrichsfelde do 
Wąbrzeźna (4,000,000 m.), z Johannisthal- 
Niederschönweide do Spindlersfeld (215,000 
marek), z Schönholz do Cremmen (1,945,000 
marek).

Przy linii z Jiiterborga do Treuenbrietzen 
(1,320 000 m.) przemawia deput. Oertzen 
za połączeniem między Dahme a Jüterborgiem 
i między Treuenbrietzen a Brandenburgiem.

Linia ta zostaje uchwaloną, również linie: 
z Biederitz do Loburga (1,900,000 marek), 
z Etgersleben do Förderstedt (1,535,000 m.), 
z Oberröblingen do Allstedt (590,000 m.), 
z Reinsdorfu do Frankenhausen (Kyffhäuser) 
(1,540,000 m.), z Helmstedt do Oebisfelde 
(3,850,000 m.), z Arolsen do Corbach 
(1,920,000 m.), z Hemer do Sundwig 
(180,000 m.), z Düren do Kreuzau (524,000 
marek).

I Paragraf 2 projektu upoważnia państwo

Sprawy ¡sejmowe.
Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin 23 marca.
(41 posiedzenie.)

Prezydent Koller zagaja posiedzenie o go
dzinie lP/ł- Przy stole ministeryalnym: 
p. Maybach i kilku komisarzy.

Izba i galerye słabo obsadzone..
Nadeszło podziękowanie od księcia Hen

ryka za życzenie z powodu przyjścia na świat 
syna.

pojedyńczych członków, nałoży z niemi wystą
pić, ale nie godzi się okrążać trudności, jak 
to czyni uchwała komisyi.

Sekretarz stanu w urzędzie sprawiedliwo
ści rzeszy Oehlschlager stwierdza, że ciągłe 
podnoszono skargi na to, iż zamożniejsi byli 
zmuszeni trzymać się zdała od Spółek ze 
względu na niedostateczne uregulowanie porę
czenia. Zasada, aby pojedyńczy członkowie 
ręczyli całym swym majątkiem i bezpośrednio 
przez wierzycieli byli zaczepiani, odstrasza 
niezawodnie lepićj sytuowanych od łączenia 
się w Spółki z gorzćj wyposażonymi. Ale 
zasada Spółki polega właśnie na tćm, aby 
silniejszy zbliżał się do słabszego w celu 
podniesienia jego zdolności zarobkowania. Mó
wca zgadza się z zapatrywaniem komisyi.

Dep. Huene oświadcza, że jeżeli kwestya 
poręczenia pojedyńczych członków nie została 
przez tyle miesięcy rozwiązaną, to też trudno 
ją załatwić na krótkiem toporzysku między 
drugiem a trzeciem czytaniem. Dla tego też 
mówca zachęca do przyłączenia się do uchwał 
komisyi.

Po przemówieniu dep. Cuny (naród, lib.) 
i hr. Mirbacha (kons.), którzy się zgadzają 
z zapatrywaniami komisyi, skończono dysku- 
syą. Wniosek Sehencka, za którym głosowali 
tylko wolnomyślni, został odrzucony a para
graf 2 przyjęty w redakcyi komisyi. Para
grafy 3 — 7 przyjęto bez dyskusyi.

Natomiast powstaje dyskusya przy § 8. 
Główny jćj przedmiot stanowi w projekcie 
rządowym zakaz rozszerzenia interesu na nie- 
członków w spółkach pożyczkowych. Komisya 
uchwałę tę złagodziła.

Dep. Schenck (wolnom.) żąda skreślenia 
ustępów 2 i 3 (ograniczenie interesu spółek 
pożyczkowych na członków), podczas kiedy 
dep. Kulemann wnosi, aby także w spółkach 
spożywczych ograniczono interes tylko na 
członków.

Dep. BuolBerenberg oświadcza się za 
uchwałami komisyi.

Dep. Schenck prosi o usunięcie ograni
czenia.

Komisarz związkowy Hagens podziela 
zdanie posła Buola.

Poseł nasz baron Graere mówi co na
stępuje : .

Mości Panowie. Sprawa jest dla nas 
bardzo ważną, gdyż ze wszystkich Spó
łek najbardziój u nas są rozpowszechnio
ne Spółki zaliczkowe i pożyczkowe. Co 
do pierwszego projektu rządu, to go 
przyjąć wcale nie mogliśmy ; gdzieby bo
wiem podziać miały kapitały , któ
re niekiedy w kasie Spółki poży
czkowej się znajdują? Propozycyą ko
misyi możnaby prędzój przyjąć, gdyż 
według niej ma mieć Spółka prawo, skoro 
ma przewyżkę, ją pożyczyć nawet trze
cim osobom, które do Spółki nie należą. 
Mniemam atoli, i pod tym względem zga
dzam się zupełnie na słowa posła Schenka, że 
ta prawna wyjątkowa postawa zupełnie zby
teczna jest dla Spółek kredytowych, gdyż 
dotychczas zaszło bardzo mało przypad
ków, w którychby Spółki pożyczkowe 
już według statutów nie wykluczały wy
pożyczenia pieniędzy osobom , które 
do Spółki nie należą. Mojóm zda
niem należy samorządowi poszczegól
nych Spółek zarobkowych pozostawić, 
czy chcą to ograniczenie przyjąć lub nie. 
Zarządy poszczególnych Spółek zarobko
wych z pewnością w statutach ogranicze
nie to umieszczą, jeżeli przepis ten uznają 
za potrzebny. W tój sprawie zgadzam 
się atoli zupełnie z posłem Schenkiem.

W sprawie spółek spożywczych zabierają 
głos jeszcze posłowie: Kulemann, Baumbach, 
Miquel, Mirbach i Buol-Berenberg. Rządowy 
komisarz Thiel żąda uchylenia wniosku dep. 
Kulemanna.

Na tem kończy się dyskusya. Wniosek 
Kulemanna zostaje odrzucony — par. 8 zaś 
przyjęty bez zmiany.

Dalszy ciąg obrad odroczony na wtorek 
godzinę 12.

Koniec po godzinie 5.

KORESPONDENCYE.
Z pod Kiszkowa, 24 marca.

(Mączkamia).
Kiedy przez ograniczenie wypalania 

okowity — gorzelnie przestały kupować 
kartofle od róluików gorzelni nie posia
dających, ci ostatni znaleźli się nagle zu
pełnie zależnymi od fabryk mączki, 
i byli przymuszeni, chcąc sprzedać zby
tnie swe kartofle, przyjmować oferty nie 
stojące bynajmuiój w stosunku do cen 
mączki, a prócz tego bardzo często wy
stawiani byli na łaskę i niełaskę kupców, 
handlarzy, skupujących kartofle na ra
chunek fabryk. Te niedogodności wznie
ciły u posiedzicieli z okolicy Pobiedzisk 
i Kiszkowa, tak Polaków jako i Niem
ców , zamiar założenia mączkami na 
wspólny koszt i to jako Spółkę zapisaną, 
w którejby wszystkie swe zbytnie kar
tofle przerabiali na mączkę, i w którejby 
raz na zawsze mieli nabywcę. Rozpi
sano więc zaproszenia imienne do mniój 
więcój 135 właścicieli, przesyłając im za
razem odpis praw zasadniczych, mających 
stowarzyszenie to zobowięzywać, na dzień 
21-go marca r. b. do Pobiedzisk. Z za 
proszonych stawiło się około 40 osób, 
z żalem przecież wspomnieć należy, że 
tylko między nimi było 9 Polaków. Po 
zagajeniu posiedzenia, po odczytaniu tym
czasowo spisanych statutów i wyjaśnie
niu niektórych jeszcze punków, przystą
piono do podpisywania udziałów, z któ
rych nadspodziewanie natychmiast 48 
rozebrano. Ponieważ zaś rozebranie 90



udzalów, każdy po 1000 m„ potrze) -nem 
jest do zawiązania się tego tak b udzo 
na czasie będącego Stowarzyszenia, i przeto 
celem osiągnięcia owych brak«, ących 
jeszcze podpisów, rozłożone są list y sub
skrypcyjne do 5 kwietnia r. b. a j >auów:

1) Węclewskiego w Łabo wici :h pod 
Kiszkowem,

2) Mąhua w Łubowiczkaeh j od Ki
szkowem,

. 3) Hiinerasky’ego w Chara® wie pod 
Kiszkowem,

4) Sommego w Libartowie pod Ko
strzynem,

5) Gottwalda w Swarzędzu,,
6) Giernata w Pobiedziskach.,
7) Kundlera w Złotnikach pod Po 

biedziskami,
8) Stammwitza w Buskowcu pod Ko

strzynem,
9) Waltera w Dziećmiark. ich pod 

Kłeckiem
i nie ma obawy, ażeby to nie rodało na
stąpić, zwłaszcza, że wielu jest takich, 
którzy potrzebują wpierw namowy .i przy, 
naglań. Dla wszystkich, którzy de, Sto^ 
warzyszenia tego do 5-go kwietnia r. b. 
przystąpią, ma nastąpić ulga ta, ź< kar
tofle będą potrzebowali tylko przesłać 
frauko do najbliżej Pobiedziskom położo- 
nych stacyi kolejowych; kiedy później 
przystępujący, obowiązani będą titkowe 
franko do Pobiedzisk dostarczyć.

Ażeby z zasadniczemi prawami tegoż 
Stowarzyszenia wszystkich tych Panów 
poznajomić, którzy dotąd ich nie znają, 
przytaczam je w tej nadziei, że wszyscy 

• chętnie przystąpią do tego nowego przed
siębiorstwa, które nie tylko, że nie jest 
ryzykowne, ale zyski jak największe za
pewnia.

Jeden z członkbza Komitetu.

waszych pochodzącego, nie potrzebuję 
wam pewnie wyliczać; dość wspomnieć o 
uwieńczeniu projektu jego na gmach par
lamentu w Berlinie;

Grono wymienionych znakomitości 
mian» ssę z-brać duia 14 b. m. w celu 
wydania werdyktu w ocenieniu nadesła
nych planów na teatr krakowski. Nie 
stawili się jednak pp. Ibl z Pesztu i Zi- 
tęk z Pragi, których przeto zastąpić rnu- 
sieli dyrektor budownictwa w Krakowie 
p. Niedziałkowski i nadiużynier p. Józef 
Sarc'z Krakowa.

Pierwszą nagrodę otrzymał plan z go 
dłem: „Esperientia,“ którego autorami 
są pp. Pellner-Helmer-Pryliński; drugą 
plan z godłem : „Fredro,“ którego auto
rami są pp. Sławomir Odrzywolski i Ka
rol Zaremba ; trzecią plan z godłem „No
mie officium judicis,“ którego autorem p. 
Jan Zawiejski. Prócz nagrodzonych po
lecił! sędziowie do zakupna następujące 
plany: i) plan z godłem „Cel i praca“ 
p. Emila Foerstera z Wiednia; 2) plan 
z godłem „-Pegaz“ pp. Karola Zaremby 
1,'zy wolskiego; i 3) plan z godłem 
„Klar und heli“ p. Seehnga z Berlina.

Po ocenieniu osobnćm, który z pomie 
nionych planów odpowiadać najbardziej 
będzie wymogom miejscowym, ma jpden 
z nich posłużyć za normę do wybudowa
nia teatru krakowskiego.

Zgromadzonych sędziów podejmowali 
gościuunie w czasie dwudniowych narad 
konkursowych u siebie prezydent miasta 
Szlachtowski i dyrektor krakowskiego 
budownictwa miejskiego, pan Niedział
kowski.

Sędziowie konkursowi oglądali tóż plac 
pod teatr przeznaczony, mający powstać 
przez zburzenie dawnego szpitala św. Du
cha i wcale krzywym kształtem jego i 
zwężeniem po jednej stronie zbudowani 
nie byli, uważając go za bardzo uiestó- 
sowny. Byc więc może, że ojcowie mia
sta zdecydują się jeszcze w ostatuićj 
chwili na wybór inuego placu.

Do odbywających się zwykle w tej 
porze prelekcyi wprowadził p. Bartosze
wicz wielką nowość „Pogadanek na tle 
literatury, sztuki i życia krakowskiego“ 
z zacięciem humorystycznem. W przy
puszczeniu, że p. Bartoszewicz dowcipu 
swego używać będzie z umiarkowaniem i 
taktem, rokować można pogadankom wiel
kie powodzenie. Pierwsza, w której bar
dzo dowcipne podawał przyczyny, dla 
czego się w politykę wdawać nie chce, 
a następnie odczytywał wybór nieudałycli 
poezyi kilku drążkowych autorów i we 
formie podania treści kilku-aktowćj ko
medyjki, ironizował różne fazy, jakie 
przechodził konkurs ua budowę teatru 
krakowskiego, udała się wcale nie źle i 
obudzała wielką wesołość w licznie ze- 
brauśj publiczuośei.

Towarzystwo ochrony Tatr polskich, 
założone w zamiarze kupienia Zakopane
go, zyskało wielkie poparcie ze strony 
księcia Biskupa krakowskiego, który, nim 
jeszcze odebrał zaproszenie, pospieszył 
z wzięciem trzech udziałów po 100 złt. 
Kiku członków komitetu pospieszyło też 
zaraz do niego z wyrażeniem mu imię 
niem Towarzystwa jak najserdeczniej
szych podziękowań za to, że przystąpie
niem swojśm do Towarzystwa ochrony 
Tatr dał świadectwo wielkiej dla nasze
go społeczeństwa doniosłości zadań tego 
Towarzystwa i zachęcający przykład dla 
wszystkich rodaków. Na prośbę deputa
ty’ udzielił książę Biskup Towarzystwu 
błogosławieństwa swego.

Wszystkie manuskrypta pozostałe po 
ś. p. J. I. Kraszewskim złożone zostały 
w poważnćj bardzo liczbie trzeebset prze
szło grubych tek i tomów w bibliotece 
jagiellońskiej.

Na wystawę sztuk pięknych nadesła
ne zostało wczoraj popiersie Mickiewi
cza, wykonane w terakocie przez Lenar
towicza, własność Stanisława hr. Tarno
wskiego.

Zasadnie»« prawu 
przy założeniu Stowarzyszenia do pobudo- 

zcania mączkami w Pobiedziskach.
1) Stowarzyszenie zawięznje się jako 

Stowarzyszenie, z nieograłdczoną odpowie
dzialnością — przechodzi przecież uatych- 
miast w Stowarzyszenie z ograniczoną 
odpowiedzialnością i to z końcem roku 
obrotowego, skoro tylko nowe prawo o 
Stowarzyszeniach uzyska sankcyą.

2) Udział wynosić, ma 1000 marek, a 
suma, za którą każdy z członków jest, 
odpowiedzialnym, jest trzy razy większą 
od udziału, a więc 3000 marek.

3) Udziały tworzą się :
a) przez wpłacenie przy zapisaniu 

się na członka resp. przy zawiązaniu 
się Towarzystwa 5 prc. wziętegu 
udziału;

b) przez dalsze wpłaty aż do 25 
procent od wziętego udziału podczas 
budowli, resp. aż do otwarcia fabryki, 
a mu-zą być uiszczane ratami, sto
sownie do potrzeby, na rozporządzenie, 
zarządu;

c) reszta zaś 70 procent od udziału, 
potrąci się w połowie w pierwszym 
roku i w drugiej połowie w drugim 
roku obrotowym przy wypłacie za do
stawione kartofle, albo przy wypła
cie dywidendy. Dozwolonem jest wsze
lako każdemu, udział swój przed wy
żej oznaczonemi terminami czy to 
w większej części, czy też w całości 
złożyć.

4) Każdy z członków może wziąść 
więcej jak jeden udział, najwięcej zaś 
wolno wziąść członkowj jednemu udziałów 
sześć. Wzięcie każdego udziału pociąga 
za sobą zobowiązanie się do obsadzenia 
25 mórg kartoflami i odstawienia sprzętu 
z tychże do fabryki.

5) Miarę do rozdziału dywidendy 
tworzą:

a) w połowie jednój, poczynione 
wpłaty na udziały,

b) w drugiej zaś połowie ilość, od
stawionych na udziały kartofli.

Za kartofle, które nad najwyższą ilość 
przeznaczoną na udział jeden odstawione 
będą, nie będzie się płacie dywidendy.

6) Cena kartofli ustanowioną będzie, 
przy zachowaniu względu na zawartość 
mączki, wedle cen targowych kartofli 
fabrycznych.

7) Każdemu członkowi wolno jest za 
roczuem wypowiedzeniem przy końcu roku 
obrotowego z Towarzystwa wystąpić, od
biera natenczas wszystkie swe wpłaty 
pozostaje wszelako do prawem oznaczo 
nego czasu Towarzystwu odpowiedzialnym

Pierwsza serya reprodukcyi obrazu 
Matejki „Kościuszko pod Racławicami“ 
ukończoną i rozdaną już została w liczbie 
2000 egzemplarzy. Skutkiem licznych 
zgłoszeń wzięto się bezzwłocznie do wy
dania drugiej seryi w liczbie 5000 egzem
plarzy.

Wledeń, 21 marca
(Mowa dr. Gregra. - Z Węgrzech. — Wybory 

do rady miejskiéj. _ Król Milan).

(=) Na znakomitą mowę ks. Lichten-
steina dr. Edward Oreg na wczorajszem 
po-iedzeuiu odpowiedział namiętną filip- 
piką. zestawioną z samych oklepanych 
frazesów, jakiemi w sejmach berlińskich 
walczono przeciwko Kościołowi, tudzież 
z lichych anegdotek. Sięgnął nawet po 
trywialną reminiscencyą, że protoplasta 
ks. Lichtensteina, ks. Karol, namiestnik 
w Czechach, po klęsce pod Białą górą 
najwięcej się przyczynił do wygłodzenia 
narodu <z jsk»ego ! Każde zdanie mowy 
wywołało na lewicy huczue oklaski albo 
demonstratywną wesołość. Znając cha
rakter i temperament młodoczeskiego try
buna, lewica w ten sposób pobudzała go 
do coraz to namiętniejszych frazesów. 
Staroczesi zaraz po pierwszych słowach 
Gregra wszyscy się wynieśli z sali; 
ks. Lichtenstein wysłuchał połowę jego 
mowy, ministrowie Taaffe i Zaleski także 
opuścili salę w widocznem oburzeniu. 
Tylko p. Gautsch z obowiązku wysłuchał 
mowy Gregra do końca.

Dziś naturalnie wszystkie organa le-

Kraków, 20 marca.
(□) Na członków jury konkursu na 

teatr krakowski powołano sześć powag 
niezwykłego rzędu. Bar. Nasenauer zy
skał sobie słusznie ustaloną sławę pomui- 
kowćm dziełem swem nowego nadworne
go teatru w Wieduiu. P. Karol Jbl jest 
twórcą wielu dzieł zaszczytuie znanych, 
między niemi gmachu opery w Peszcie.
P. Józef Zitek odznaczył się budową tea
tru narodowego w Pradze. Z naszych 
architektów powołano do jury pp. J. Nie
dzielskiego, J. Hochbergera ze Lwowa i 
Z. Gorgolewskiego. P. Niedzielski był 
kiedyś prawą ręką słynnego Ferstla, 
twórcy Votiv-Kirche i uniwersytetu w 
Wiedniu, a po śmierci Ferstla kończył 
już s<ftnodzieloie budowę gmachu ani wer- 
syteckiego; otrzymał też pierwszą uagro- 
dę w konkursie na teatr w Libercu.
Juliusz Hochberger, dyrektor budownictwa 
we Lwowie, zyskał sobie wielce zasłu
żoną sławę utworem wspaniałego gmachu
iäTÄXe L"owie; azakt zakonu- uzig naturalnie wszystkie organa le- 
tego architekta Oorgolewskiego, ze stron ' wicy wychwalają Gregra jako pierwszo-

rzędnego mówcę i unoszą się nad „pło 
miennemi słowami“, któiemi nibyto zni
szczył cały effekt. mowy k«. Liechtensfei- 
na. Prawie wszystkie organa lewicy 
zapewniaia, że ogromna większość narodu 
czeskiego tak samo myśli, jak Gregr. Inne 
wzywają Mlndoczeehów do wspólnej walki 
prze iwko „klerykałom“ i „feodałom“, któ
rzy nibyto na swą korzyść wyzyskuią spory 
narodowościowe. Gdyby tylko Czesi tćj 
rady usłuchali, rozbili prawicę i sprowa
dzili nowy gabinet lewicy, natychmiast 
Niemcy przeciwko nim rozpoczęliby walkę 
eksterminacyjną. Łatwe tryumfy orator- 
skie p. Gregra nie wynagrodzą Czechom 
tej szkody. Tymczasem jednak szanse 
wniosku ks. Lichtensteina niewątpliwie 
pogorszyły się. Z wczorajszej namiętnej 
mowy Gregra trzeba wnosić, że nie tylko 
8 secesyonistów. ale także jeszcze kilku 
Młodoczechów, którzy się znajdują jeszcze 
w klubie staroczeskim, głosować będą 
przeciwko wnioskowi ks. Lichtensteina. 
Nadto lewica wyraźnie zapowiada wy
stąpienie z Izby. W takich okoliczno
ściach będzie trzeba wielkiej sztuki dy
plomatycznej, aby przeprowadzić wniosek 
ks. Liechtensteinu.

Do jakich strasznych rezultatów pro
wadzi systematyczne podburzanie ludności, 
widzimy w Węgrzech. Tam, dzięki agi- 
taeyi radykałów, doszło już tak daleko, 
że młodziki w pałacu parlamentu śmią znie
ważać posłów, że powóz jadący motłoch 
obrzuca kamieniami i błotem i że posłowie 
wracający z sejmu do domu, bywają na
padani i ranieni przez patryotów ulicznych.

Przywódzcy opozycyi teraz za późno 
wstydzą się. Hr. Stefan Karolyi, który 
najgłośniej piorunował przeciwko Tiszy, 
wystąpił w sejmie z oświadczeniem, że 
nikt nie podejrzywa osobistej uczciwości 
prezesa gabinetu. Hr. Apponyi usiłuje 
hamować ruch, jaki wywołał redaktor 
„Pesti Naplo“ baron Kaas, nieznośny 
gaduła, który w ostatnich tygodniach naj
bardziej roznamiętniał tłumy, a który został 
zmuszony wystąpić z klubu umiarkowanój 
opozycyi itd. Słowem przywódzcy opo
zycyi trąbią do odwrotu. Ale czy mo
tłoch usłucha ? Bardzo łatwo deklama- 
eyami, oszczerstwami itd. wywołać wzbu
rzenie mas, ale nie tak łatwo skłonić je 
do. uszanowania zasad porządku. Wczo
raj znowu trzeba było wezwać siły zbroj- 
nój. a dziś, jeżeli się ponowią niepo
rządki, będzie trzeba użyć broni. I to 
wszystko dla tego, ponieważ kilku ambi
tnych polityków pragnęło skorzystać z 
ustawy wojskowej, aby obalić Tiszę i 
stanąć na jego miejscu!

Dziś odbywają się tutaj wybory do 
rady miejskiej z drugiego grona wybor
czego. Agitacya nie jest tak namiętna, 
jak to było przy wyborach w trzecim o- 
kręgu. Jednak antisemici spodziewają się, 
że i w tym okręgu zdobędą kilka man
datów.

Król Milan przedstawiwszy się w Pe
szcie cesarzowi, pojechał do Wiednia. Tu 
odwiedził ministra hr. Kalnokiego, nastę
pnie odbyło się u pierwszego szefa sekcyi 
rainisteryum spraw zagranicznych, barona 
Scboeggeniego konferencyą, na której 
oprócz króla, był obecny dyrektor „Laen- 
derbanku“ Hahn. Zdaje się więc, że cho
dziło o uporządkowanie finansowych sto
sunków exkróla.

NIEMCY.
* Berlin, 25 marca. Jak się do

wiaduje „Post“, otrzymała Rad-a związko
wa wniosek Prus o zmianę uchwał ko
deksu karnego i ustawy prasowój. Po
dług . „Kreuz Ztg.“ chodzi o projekt do 
nowćj ustawy o socyalistach ; projekt jest 
opracowany jako nowela do zwyczajne
go prawa.

— IF roku 1888 wybito pieniędzy 
w zlocie: 6,206,208 podwójnych koron, 
2,016,459 koron, żadnych półkoron, ra-
zem 144.288,750 m. Podwójne korony 
pochodzą wszystkie z mennicy berlińskiej 
Srebrnej monety wybito: 397,719 pięcio- 
markówek i 1,083,952 dwumarkówek, ra
zem 4,155,999 m.

— rNat. Lib. Korr.u pisze, co nastę
puje : . „Mamy przed sobą stenograficzne 
zapiski o głosowaniu parlamentu w spra
wie wykazu uzdolnienia. Z nich dowia
dujemy się nasamprzód, że większość wy
nosiła 121 głosów przeciwko 114 a nie 
113, jak to głosiły niektóre zapiski, na
stępnie, że lewica Izby znacznie słabiej 
była obsadzoną od prawicy. Może więc 
być łatwo, że przy trzecióm czytaniu 
przeciwne zupełnie wynikną rezultaty i 
przeciwnicy przymusu cechowego powinni 
znaleśó w tóm podnietę do stawienia się 
w parlamencie w jak największój liczbie.

ROSTA.
* „Nowoje Wremia“ donosi, że sło

wiańskie Towarzystwo dobroczynności w 
tym roku odrzuciło wysyłania rosyjskich 
książek dla popierania przedsiębiorstw li
terackich w krajach słowiańskich, nato
miast zaś przeznaczyło razem sumę 8600 
rubli ua zasiłki dla młodych Słowian, 
przybywających dla kształcenia się do 
Rosyi.

— Reforma w Dorpacie. „Riżs. Wiest.“ 
donosi, że powstał projekt zamiany teolo
gicznego fakultetu w Dorpacie na akade
mię luterańską, na wzór istniejącej w Pe
tersburgu akademii duchownej katolickiej. 
Akademia luterańska przeniesioną byłaby 
również do Petersburga.

— Przyrząd Liwczaka z Wilna do

broni palnej został w tych czasach poddany 
próbie. Przyrząd ten ma być zastosowany 
do luf karabinów Berdana, które z jego 
pomocą będą mogły dawać 480 strzałów 
na minutę.

— Oświata. Gazeta „Sielskij Wie- 
stnik“ w statystyce mieszkańców w nie
których guberniach Rosyi, zamieszcza 
ciekawe dane dotyczące liczby uczących 
się, przypadającej na tysiąc mieszkańców 
w każdej guberuii. I tak : w gub. astra 
chańskiój na tysiąc mieszkańców przy
pada 67 uczących się; w symbirskiśj 61; 
w tambowskiój 54 ; w woroneżskiej 53 ; 
w ziemi wojska dońskiego 57 ; w gub. 
penzeńskiój 49; gubernia zaś saratowska 
zajmuje miejsce ostatnie, gdyż na 1000 
mieszkańców przypada zaledwie 21 uczą
cych się.

BUŁGARYA.
* Przywódzca opozycyi bułgarskiej, 

Dragoman Ganków, który przed paru 
laty przeszedł był na katolicyzm, obe
cnie, jak donosi „Pester Lloyd,“ przyjął 
napowrót prawosławie. — Spodziewać się 
tego było można.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa Naukowćj 

Pomocy Imienia Karola Marcinkowskiego na 
powiat wyrzyski odbędzie się w Nakle we wto
rek dnia 9 kwietnia r. b. o godzinie 2gićj 
po południu w lokalu p. J. Biniakowskiego.

Walne zebranie Spółki akcyjnój Muzeum 
Toruniu odbędzie się duia 31 marca r. b. 

o gudzinie 5 po południa na sali Muzeum w To
runiu.

Porządek dzienny:
1) Czynności w § 29 pod nr. 1—3 Ustaw 

wymienione.
2) Wybór trztcli członków Zarządu.
3) Wybór siedmiu członków Rady nad

zorczej.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
„Staszyc“ w Poznaniu za czas od 21 lipca 

1888 r. do 21 lutego 1889 r. 
Działalność Towarzystwa „Staszyc“ pod

czas drugiego półrocza jego istnienia obracała 
się w tym samym kierunku, jak w półroczu 
pierwszem. W skromnej i cichej pracy pie
lęgnowało Towarzystwo zakreślone ustawami 
zasady nauki, filantropii, oszczędności i opartej 
na- zdrowych zasadach towarzyskości, a jak
kolwiek owoc tej pracy dotychczas mały, pa
trzy Towarzystwo mimo to na przeszłość swą 
z pewnem zadowoleniem.

Stosownie do swego zadania zwróciło To
warzystwo także w drugiem półroczu szcze
gólną uwagę na potrzebę wzajemnego poucza
nia się członków pomiędzy sobą. To też nie 
minęło prawie ani jedno posiedzenie, na któ 
remby nie było albo odczytu lub wykładu 
albo tóż referatu, lub naukowej pogadanki.

Z kolei mówili na posiedzeniach poszcze
gólni członkowie o tematach następujących :

1) P. Ignacy Klatecki: a) „O dyngusie“: 
b) „O przyjaźni w życin Mickiewicza“; 2) p. 
Józef Starkowski : „O obrazie Matejki „Ko
ściuszko pod Racławicami“ z uwzględnieniem 
historycznej podstawy obrazu“: 3) p. Bernard 
Milski: a) „Zadanie naszego przemysłu“; b) „O 
kupowaniu u swoich“; 4) p. Joachim Sołtys 
„Katarzyna II“; 5) p. Stefan Koraszewski. 
„O Konradzie Walenrodzie“; 6) p. Bronisław 
Pohl: „Hamlet“; 7) p. Wł. Tomaszewski: 
„O piwie i innych gorących napojach“; 8) p. 
Dyonizy Karehowski: „O alkoholu pod wzglę
dem hygienicznym i ekonomicznym“; 9) p. 
Władysław Ribski : a) „Ulryka Eleonora“ 
(dramat oryginalny); „O Parysie Mickiewicza 
i Balińskiego“; 10) p. Józef Ziółkowski: a) 
„O pocztach i telegrafach“; b) Sejm cztero 
letni Kalinki“; 11) p. J. K. Maćkowski: „Mo 
ralność ludności polskiój pod zaborem pru
skim w świetle statystyki“; 12) p. August 
Hahnke : „Związek stanów pruskich przeciw
ko władzy zakonu krzyżackiego i przyłączenie 
Prus do Polski“; 13) p. Er. Krysiak : „O poe
macie Staszyca „Ród ludzki“; 14) p. Julian 
Bukowieck-: a) „O Towarzystwie czytelni 
ludowych“; b) „O drobnych oszczędnościach“; 
15) p. Józef Chociszewski: Szczegóły z życia 
Staszyca“.

Wszystkie odczyty i referaty opracowane 
były gruntownie i wywołały za każdą rażą 
nader pouczającą dysknsyą. Niektóre z od
czytów ogłoszone zostały drukiem. Dodać wy
pada, że Towarzystwo stosownie do zapadłój 
u hwały, część każdorazowego posiedzenia po
święca pamięci wielkiego Staszyca, przy czera 
członkowie referują o szczegółach z życia lub 
pism Staszyca.

Wskazane prawie wyłącznie na ofiarność 
i składki członków, nie mogło wprawdzie To
warzystwo do tego czasu pomyśleć o znacz- 
niejszóm rozszerzeniu działalności swej w kierun 
ku filantropijnym ; chcąc jednak myśl, która 
przy założeniu jego była przewodnią, choć w 
części urzeczywistnić, poświęciło ono jnż w 
nbiegłóm półroczu część swych funduszów na 
biedną dziatwę miasta Poznania powodując się 
przy tem zasadą, że, że z biedy naszej prze- 
dewszystkićm dziatwa na pierwsze zasługuje 
względy. Tą samą intencyą kierowało się 
Towarzystwo, kiedy za inieyatywą jednego z 
członków zajęło się założeniem nowego To 
warzystwa filantropijnego na wzór niemieckich 
„Fechtye; e nów.“ Tym sposobem weszło w 
życie obmyślone w łonie Towarzystwa „Sta
szyc“ „Bractwo kwestarskie,“ które za zada
nie wytknęło sobie udzielanie opieki i pomo
cy sierotom polskim. Przychylność, z którą 
Bractwo powitane zostało przez publiczn.ść 
naszą, uważa Towarzystwo „Staszyc“ za rę
kojmię, że zakładając Bractwo spełniło czyn

d-bry i istotnie filantropijny. Zasady, na ja 
kich Bractwo kwestarskie zostało oparte, zna
ne są z ogłoszeń w pismach publicznych.

Na cele dobroczynne urządziło Towarzy
stwo także wieczorek mnzykalno-deklamacyjuy 
dnia 22 października 1888 r. Do uświetnienia 
wieczorku tego przyczyniła się szczególnie gra 
na skrzypcach i fortepianie dwóch członków 
Towarzystwa pp. Edwina Jahnkego i Ludwi
ka Broekerego. Oprócz tego odczytał na wie
czorku tym członek p. Ignacy Klatecki pracę 
na temat: ,,Stanowisko historyczne niewiasty 
polskiój“. Dochód z wieczorku przeznaczono 
na zakupuo pończoch i szkarpetek dla bie
dnych dzieci.

Również na cele dobroczynnne przezna
czyło Towarzystwo dochód z uroczystego ob
chodu pierwszój rocznicy założenia Towarzy
stwa dnia 11 lutego 1889 r. Rocznicę obcho
dziło Towarzystwo prologiem, muzyką, śpie
wem, deklamacyą j odczytem na temat: „Sta
szyc, dobrodziej społeczeństwa polskiego“, któ
ry wygłosił członek p. Franciszek Krysiak.

W ścisłym tylko gronie członków urządziło 
Towarzystwo obchód rocznicy śmierci Adama 
Mickiewicza.

Publicznych zabaw Towarzystwo nie urzą
dza ; natomiast stara się ducha towarzyskiego 
pomiędzy członkami utrzymać urządzaniem 
wspólnych przechadzek i odpowiednich zabaw 
towarzyskich, a zabiegi jego w tym kierunku 
zostały o tyle pomyślnym uwieńczone skutkiem, 
że pomiędzy członkami coraz wyraźniej obja
wia się duch prawdziwój przyjaźni, serde
czności i solidarności. Do wzajemnego zbli
żenia sie członków Towarzystwa przyczyniło 
się także niemało utworzenie dwóch odrębnych 
kółek w łonie Towarzystwa i to kółka śpie
wackiego i deklamatorskiego.

Członków liczy Towarzystwo obecnie 35, 
z tych 5 zamiejscowych.

W skład Zarządu wchodzą: Klatecki 
Ignacy jako przewodniczący, Starkowski Józef 
jako zastępca przewodniczącego i skarbnik, 
Krysiak Franciszek jako sekretarz i Kora
szewski Stefm, Raszewski Walery i Stano- 
wski Stanisław jako radni. Urząd bibliote
karza pełni p. St. Stanowski.

Stan kasy przedstawiał dochodu 274,76 
marek, rozchodu 133,35 marek, tak że re
manentu pozostaje 141,41 marek.

Szanownym Redakcyom, które nas w ubie
głem półroczu sw’emi pismami poprzeć raczyły, 
jak nie mniój wszystkim dobrodziejom i go
ściom Towarzystwa naszego składamy niniej- 
szóm za życzliwe zainteresowanie się Towa
rzystwem naszóm serdeczne podziękowanie, 
prosząc o zachowanie nam swych względów 
także w przyszłości. Szczególną zaś wdzię
czność i serdeczne podziękowanie wyrażamy 
Zarządowi pałacu hr. Działyńskich, a miano
wicie p. dr. Z. Celichowskiemu z Kórnika za 
życzliwe i bezinteresowne udzielenie Towarzy
stwu naszemu na posiedzenia sali tegoż pałacu.

Poznań, 1 marca 1889.
W imieniu Zarządu

Ignacy Klatecki, 
przewodniczący.

Dyrekcya Spółki akcyjnej Teatru po skłego 
w ogrodzie Potockiego w Poznaniu

podaje do wiadomości, że termin wydzierża
wienia teatru ni przedstawienia polskie, wy
znaczony na dzień 15 marca r. b., przedłuża 
się aż do 14 kwietnia r. b.

Przedsiębiorcy, mający chęć wydzierżawie
nia rzeczonego teatru, zechcą się zgłosić przed 
dniem 14 kwietnia r. b. do dyrekcyi Spółki 
akcyjnój, gdzie o bliższych warunkach dowie
dzieć się mogą.

Fr. Dobrozoolski. Dr. Kusztelan.
N. Urbanozoski.

zagraniczna.
Poznań, środa 26 marca.

* Doniesienia urzędowe. Kiól mianował
asesora rejencyjnego Robra w Bydgoszczy ra- 
dzcą rejencyjnym.

* Pan hr. Franciszek Żółtowski. 
Przed pięciu laty powiat gnieźnieński i 
miasto Gniezno obchodziło 25-letni jubi
leusz pracy obywatelskiej pana hr. 'Żół
towskiego, w którój to uroczystości wzięły 
także liczny udział dalsze okolice nas ćj 
dzielnicy.

Dziś po dalszych latach pięciu czci
godny jubilat ówczesny widział się znie
wolonym ustąpić z wszystkich prawie, & 
tak licznych urzędów i godności, jakie 
piastował w powiecie i w stolicy pryma
sowskiej. Ustąpił z kuratoryum powiato
wej kasy oszczędności, ustąpił z zarządu 
ochronki gnięźnieńskiój, którój fundacya 
tak ściśle z imieniem Żółtowskich jest 
złączona, ustąpB z komitetu pomocy nau- 
kowój na powiat Witkowski, ustąpił z 
dyrekcyi _ tegoż Towarzystwa w Po
znaniu i z wielu innych stanowisk, 
które długo i zaszczytuie sprawował. 
Wiek podeszły i niedopisnjące zdrowie 
są powodem tego kroku p. hr. Żółto
wskiego. Wszystkie powyżej wspomniane 
instytucye powiatowe i prowincyonalne 
boleśnie uczuwają ten brak współpraco
wnika, który punktualnością, niestrudzoną 
gorliwością i ofiarnością dla wszystkich 
był wzorem i przykładem, Oby mu Pan 
Bóg długo jeszcze pozwolił patrzeć na 
szczęście rodziny i na rozwój tych insty- 
tueyi, któremi tak gorliwie i sumiennie się 
opiekował.

Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 71.
Środa 27 Marca 1889.

* Święcenia w katedrze gnie
źnieńskiej. Wczoraj w uroczystość Najś. 
Maryi Panny Najprzew. ksiądz Biskup 
dr. Edward łukowski, Sufragan poznań
ski, udzielił w katedrze gnieźnieńskićj 
święceń kapłańskich 5 dyakonom i święceń 
subdyakonatu 9 minorystom.

Święcenia kapłańskie otrzymali księża 
dyakoni:

Czarnecki Władysław,
Skrzydlewski Łucyan,
Robowski Ludwik,
Swidziński Adam,
Kopernik Stanisław.
Święcenia na subdyakonów otrzymali 

klerycy mniejszych święeeń:
Beisert Jan, Janicki Juliusz, Kuja

wski Hieronim, Kurach Jan, Petrykowski 
Jan, Staniszewski Jędrzej. Steichel An
toni, Wituski Michał, Wlazło Jan. — 
Wszyscy Polacy.

W przyszłą niedzielę wszyscy ci sub- 
dyakoni otrzymają z rąk księdza Bi
skupa Likowskiego święcenia na dya- 
konów.

Od przewodniej niedzieli po Wielkiój 
Nocy przybędzie do Gniezna 9 alumnów 
z Monasteru, tak, że ogólna liczba alu
mnów gnieźnieńskich wynosić będzie 18.

* Na Czytelnie Ludowe. 3 marki 50 fen. 
zebrane we woreczek ANTOLKA. — Razem 
179,65 marek.

* Sprostowanie. W mewie ks. dr. Sta- 
blewskiego, wydrukowanej w poprzednim nu
merze „Kuryera Pozn.“, zaszła na 4 stronie 
w łamie 1 pomyłka, którą niniejszóm prostu
jemy. Przed ustępem „A teraz proszę Was, 
Mości Panowie mi dowieść“ powinny poprze
dzać jeszcze słowa: „i powiedział (t. j. mini
ster) jeszcze dalćj:“ a tenże ustęp winien być 
wstąpiony i brzmieć jak następuje: „A teraz 
proszę was, Mości Panowie, mi dowieść, że 
w dzielnicach, o których tu mowa, znajdują 
się katolicy Niemcy, którychby z tych fundu
szów odpowiednio nie uwzględniano. Muszę 
atoli itd.“

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we 
wtorek komedya ze śpiewami i tańcami przez 
Gwozdeckiego „Handlarz bydła z Krakowskiego 
czyli mieszczanie i kmioiki“.

W czwartek na beuefis pp. Czechowiezówny 
i Morskićj komedya Pr. hr. Skarbka „Z sie
dmiu najbrzydsza“ oraz po raz pierwszy ko
medya ks. Puzyniny „Czy ładna, czy bogata?“

Pomiędzy młodszemi siłami naszój trupy, 
wyróżniały się panie Morska (od lat kilku) 
i Czechowiczówna, która w ostatnim 
dopiero roku do teatru naszego należy. Pu
bliczność sama uznała to niezawodnie, czego 
dowodem jest, że dyrekcya wynagradzając 
chętną pracę i znakomite postępy tych arty
stek , przeznaczyła przyszły ' czwartek na 
wspólny ich benefis. Wybór sztuk jest zu
pełnie zastósowany do talentu i osobistości be- 
nefieyantek. Obiedwie sztuki są tego rodzaju, 
że spodziewamy się, iż Publiczność nasza, 
która mianowicie w tym roku pracom naszych 
artystów nie szczędziła uznania, i w przyszły 
czwartek licznie się do teatru stawi, dając 
tem samem benefleyantkom impuls do dalszćj 
pracy.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 popołudniu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea
tralnych podczas jednego z międzyakfów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Woda w Warcie. Z Pogorzelicy do
niosła nam wczoraj depesza, że tamże wez
brała dnia 24 b. m. Warta przy zamarzniętćj 
rzece do 3 m. 13 ctm., wczoraj zaś kra się 
ruszyła przy wezbraniu wody do 3 m. 34 ctm.

Dziś donosi z Pogorzelicy depesza, ż 
Warta wezbrała do 4 m. 22 etm. Z Pyzdr 
donoszą o silnóm pędzeniu kry.

U nas przybierała Warta bezustanku; 
wczoraj rano wskazywał wodomiar 3 m. 4 ctm. 
następnie poczęła woda cokolwiek opadać w 
południe bowiem stan jćj wynosił 2 m. 92 ctm. 
po południu zaś o godzinie 53/4 o 8 ctm. 
mnićj tj 2 m. 84 ctm. Dziś rano atoli 
przybrała znowu Warta do 3 m.

Dalszego przypływu wody można się spo
dziewać według powyższych telegramów z Po
gorzelicy. Doświadczone atoli osoby zape
wniają, że tegoroczny przybór nie przekroczy 
4 metrów, chyba, że nastąpią silne i rozległe 
deszcze.

Wczoraj po południu o godzinie 5 zwie
dził prezes rejencyi Zimmermann wraz z de- 
cernentem w sprawach wodnych, asesorem 
dr. Wiihlischem przylegające do Warty i Cy- 
biny części miasta, aby ze względu na nad
chodzące z Królestwa Polskiego wiadomości 
o wylewie Warty zarządzić potrzebne środki 
ostrożności. W tym samym celu udał się 
tajny radzca rejencyjny Koch na tamy berdy- 
chowskie i sąsiednie grunta.

W Sierakowie zburzyły kry w poniedzia
łek most na Warcie, tak, że komnnikacya zo
stała zupełnie przerwana.

* Zwyczajne posiedzenie wydziału techni
cznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w środę dnia 27 b. m. o godzinie 8 wie
czorem na sali posiedzeń Towarzystwa. Na 
porządku dziennym wykład p. St. Zeylanda 
.0 zabytkach architektonicznych w Pompeji.“

8. Zeyland, 
sekretarz wydziału.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze
mysłowego w Poznaniu odbędzie się w środę 
27 marca wieczorem o godzinie Vs9 w lokalu 
p. Miśkiewicza przy Starym Rynku nr. 58.

Na porządku dziennym odczyt jednego z człon
ków: „Żelazo i jego początek“. Liczny udział 
członków pożądany. Goście mile widziani. 

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Pomosty na 2000 metrów ogółem dłu
gie, mające służyć podczas powodzi, dostawił 
już cieśla Gustaw Stüber. Po 150 kobylic 
z deskami na 200 metrów długiemi złożonych 
jest w sali gimnastycznój przy Zielonym Placu, 
w szkole realnój i na dziedzińcn szkół przy 
ulicy Wszystkich Świętych, na W. Garbarach, 
na Chwaliszewie i przy Tumie. Dalój złożono 
400 kobylie z deskami na 400 metrów dłu
giemi na realności miejskiej na Grobli obok 
gzzowni. Resztę 300 kobylic z deskami na 
400 metrów długiemi na placu budowy cieśli 
Gustawa Stübera.

* Szwabi wyrtemberscy, o których mowa 
w artykule pod tyt. „Kolonizacya,“ przybyli 
zeszłej nocy do Poznania.

* Do „Wielkopolanina“ piszą: „Od dwóch 
lat podobno nie widziano w mieście naszem 
roznosicieli biblii. We wtorek pojawił się 
jakiś nieznany, po niemiecku mówiący kolpor
ter ze stosem biblii w bardzo ładnej oprawie 
między innemi na Rybakach i tam polskich 
przechodniów, mężczyzn i kobiety, począł na
mawiać do kupna, zachęcając nad wyraz nizką 
ceną, bo tylko 20 fen. za Nowy Testament 
w pięknej oprawie. — Gorliwy kolporter prze
cież nie miał powodzenia na Rybakach, nie 
przedał bowiem — jak nam mówiono — ani 
jednego egzemplarza. Wynosząc się z pośród 
ludności, która nie kwapiła się przyjmować 
„dobrodziejstw oświaty i religii św.“ z tak 
niepowołanej ręki, kolporter zgubił okładkę, 
służącą do zawijania biblii, a na niej czytamy 
napis drukowany: . „Britische und ausländi
sche Bibelgesellschaft. Polnisch lat. Test. 
32o, (Wuyk). Leinwand“ —■ co znaczy: „An
gielskie i zagraniczne stowarzyszenie biblijne. 
Polsko-łaciński Testament, (Wuyk) oprawny 
w płótno.“ — Pomijając wszelkie inne wzglę
dy, już sam ten napis nie może wzbudzać 
zaufania. Wyraźnie ów Nowy Testament, 
niby tu podany jako tłomaczenie znanego 
z wieku 16 księdza Wujka. Aleć tu tłomacz 
Wujek nazwany „Wnyk.“ Jeżelić taki 
błąd znajduje się w napisie tytułowym, to 
czegóż się spodziewać w tylu kartach samej 
treści książki!

* Miasto Poznań zostało upoważnione do 
przyjęcia legatu w sumie 10,000 m., prze
znaczonego na cele dobroczynne przez zmarłe
go radzeę miejskiego Ed. Iiaatza.

* W tym tygodniu odbędą się trzy posie
dzenia rady miejskiej, celem ustanowienia 
przed 1 kwietnia etatu. Na dziś po połu
dniu naznaczone zostało pierwsze, następne 
odbędzie się w czwartek, trzecie w sobotę.

* Walne zebranie towarzystwa poznańskiój 
kolei konnój odbędzie się w sobotę dnia 13 
kwietnia w Berlinie w biurze banku Juliusza 
Samekolma.

* Przeprowadzka w Poznaniu ma się, 
według rozporządzenia policyi, odbyć w po
niedziałek, dnia 1 kwietnia; przeprowadzka 
czeladzi we wtorek, dnia 2 kwietnia.

* Realność na św. Marcinie nr. 49 nabył 
od wdowy Hoeferowój za 78,000 marek malarz 
Hoffmann.

* W nocy na niedzielę zmarła wskutek 
zaczadzenia się wdow i Marya Pospieszyńska, 
zamieszkała na Sródce nr. 3.

* Z powodu grasujących pomiędzy dziećmi 
szkólnemi w Jerzycach chorób zaraźliwych, 
zamknięto tamtejszą szkołę na 2 tygodnie.

* Kontrole wiosenne na Placu Działowym 
odbędą się w r. b. w następujących dniach 
(rano od godziny 8, popołudniu od godziny 2). 
Dnia 8 kwietnia rano: rezerwa i urlopnicy sta
wieni do dyspozycyi: piechoty prowincyonalnój 

-litera A do J, po południu litera K do O. 
Dnia 13 kwietnia rano litera P do S, po po
łudniu litera T do Z oraz rezerwa i urlo
pnicy stawieni do dyspozycyi: rzemieślników 
ekonomicznych, żołnierzy roboczych, pomocni
ków rusznikarskich, wojska kolejowego, oddziału 
balonowego, aspirantów na kasyerów i stawie
ni do dyspozycyi władz kompletowych. Dnia 
15 kwietnia rano rezerwa i urlopnicy stawieni 
do dyspozycyi: gwardyi, artyleryi polowej i pie
szej oraz pionierów; po południu: strzelców, 
konnicy, trenu, pomocników lazaretowych, am
bulansów, dozorców chorych, piekarzy wojsko
wych, lekarzy niższego stopnia, farmaceutów, 
personału weterynaryi i marynarki. Dnia 23 
kwietnia rano: landwera I powołania piechoty 
prowincyonalnój litera A do J\ po południu 
litera K do 0. Dnia 24 kwietnia rano litera 
P do S; po południu litera T do Z oraz 
landwera I powołania rzemieślników ekonomi
cznych, żołnierzy roboczych, pomocników ru
sznikarskich, wojska kolejowego, oddziału ba
lonowego, aspirantów na kasyerów i stawieni 
do dyspozycyi gwardyi,, artyleryi polowej i 
pieszćj oraz pionierów. Dnia 25 kwietnia 
rano landwera I powołania gwardyi, artyleryi 
polowej i pieszój oraz pionierów: popołudniu: 
strzelców, konnicy, trenu, pomocników lazare
towych, ambulansów, dozórców chorych, pieka
rzy wojskowych, lekarzy niższego stopnia, far
maceutów, personału weterynaryi i marynarki. 
Dnia 26 kwietnia rano wyćwiczona rezerwa 
wszelkich gatunków broui; po południu nie- 
wyćwiczona rezerwa wszelkich gatunków broni 
litera A do «7. Dnia 27 kwietnia rano litera 
K do R-, po południu litera $ do Z. — 
Kto się nie stawi, karany będzie aresztem.

* Nowe mączkarnle. Wielu właścicieli 
gorzelni zamierza przy gorzelniuch swych 
urządzić fabryki mokrej mączki; również jest 
w projekcie budowa kilku fabryk snchej mą
czki. I tak hr. Mielżyński w W. Łące w po

wiecie krobskim zamierza wybudować mączkar- 
nią przerabiającą dziennie 600 centnarów, 
p. Kennemwnn z Klenki fabrykę w Chociczy, 
przerabiającą dziennie 2400 cent, kartofli. 
Powstać dalej mają mączkarnie i w Zbąszy
niu, Kościanie i Pobiedziskach.

* W dobrach zakupionych przez komisyą
kolonizacyjną potworzono osobne prowizory
czne okręgi szkolne i to wyłącznie dla dzieci 
odnośnych kolonistów. Z funduszów przezna
czonych na kolonizacyą stanęły sale szkólne. 
mieszkania dla nauczycieli, sprzęty szkólne i 
środki naukowe. Z tego samego źródła opła
cane bywa także utrzymanie szkół. Z innych 
zaś funduszów państwowych przeznaczono pen- 
sye dla nauczycieli. — W ten sposób urzą
dzono szkoły: 1) w Jaroszewie i Imielinku 
(powiat wągrowiecki) ; 2) w Świniarkach dla 
40 dzieci, w Komorowie dla 20 uczniów i w 
Łubowie dla 50 dzieci (powiat gnieźnieński) ; 
3) w Łowęcicaclr, w powiecie jarociń
skim, dla 25 dzieci; 4) w Sląskowie,
w powiecie rawickim (w roku 1887).

* Dla dalszej ilustracyi położenia nauczy- 
cieli-Polaków, przesiedlonych do zachodnich 
prowincyi niemieckich, których pozostawiono 
przy tój samój pensyi, jaką pobierali w Księ
stwie lub w Prusach Zachodnich, donoszą do 
„Dziennika Poznańskiego“ z nadreńskiój pro
wincyi, że tam centnar kartofli kosztuje obe
cnie do 5 marek, litr zaś mleka 25 fen. — 
Dziwne to zasady, podług których nauczycie- 
lom-Niemcom, przychodzącym z zachodu do 
nas, a więc z droższych w tańsze okolice, 
udzielany bywa dodatek do pensyi w ilości 
300 marek, podczas gdy nauczycieli-Polaków, 
translokowanych w okolice, mające wygórowa
ne ceny artykułów żywności, pozostawiono na 
pensyi, jaką mieli w swych rodzinnych, tań
szych stronach. —' Widocznie i tutaj zasto
sowano dwie miary. A przecież minister 
oświecenia wyraźnie podniósł, że transloko- 
wani nauczyciele-Polacy nie powinni być wy
stawieni na ekonomiczne straty, bo nie za karę, 
tylko ze względów polityczno-państwowych ich 
przeniesiono.

* Mogilno. W naszej okolicy grasuje po
między dziećmi dyfterya, która już kilka ofiar 
zabrała. — W Dąbrówce zaś panuje tyfus. 
Dnia 16 b. m. był tam radzca rejencyjny i 
medycynalny dr. Peters z Bydgoszczy i prze
pisał środki sanitarno-policyjne.

* Kostrzyn. Wakuje tu posada kamela- 
rza, pensya wynosi 1000 marek, kaucya zaś 
5000 m. Podania wnieść należy zaraz do 
magistratu.

* Miejska Górka. Miasteczko nasze wy
gląda jakoby wyspa wśród rozległego jeziora. 
Łąki i pola na północno-wschodniej i północ
no-zachodniej stronie, dołożone po obu brze
gach Dąbrocznój stoją zupełnie pod wodą, 
która aż do miasta dotarła.

* Mielżyn. Zakupioną na kolonizacyą ma
jętność Lipie, w powiecie Witkowskim, roz
parcelowano już ; parcele mają jeszcze w ro
ku bieżącym być sprzedane. Na poszczególne 
parcele zwożą już materyał budowlany. Bu
dowę budynków rozpocznie komisya koloni- 
zacyjna, skoro nastanie łagodniejsze powietrze.

* Jutrosin. Z powodu odwilży i deszczów 
zbiły się lody na górnćj Orli, w skutek cze
go woda przybrała znacznie, nawet tu i 
owdzie doszła do wyższego punktu, aniżeli 
w roku zeszłym, i zalała okolicę.

* Inowrocław. W piątek otrzymało pięciu 
abituryentów tutejszego gimnazyum świadectwo 
dojrzałości.

* Rawicz. Za pośrednictwem p. Langen- 
dorfia otrzymał minister kolei żelaznych pe- 
tycyą, domagającą się budowy kolei żelaznej 
z Rawicza do Kobylina. Minister miał pana 
Langendorffa zapewnić, że projekt ten weźmie 
pod rozwagę i, jeżeli będzie można, kolój ta 
będzie wybudowana. — W tutejszój szkole 
realnej odbył się dnia 19 b. m. egzamin 5 
abituryentów; wszyscy otrzymali świadectwo 
dojrzałości.

* Wyżsi urzędnicy w Prusiech mają otrzy
mać nowe mundury, podobne do tych, jakie 
otrzymali niedawno urzędnicy rzeszy.

* Berlin. Pierwsze miesięczne posiedzenie 
Tow. gimnastycznego „Sokół“ odbędzie się 
w czwartek dnia 28' b. m. o godz. 9 wieczo
rem na wielkiój sali w Armin Hallen przy 
ul. Kommandanten nr. 22. — Na porządku 
dziennym obrady nad ustawami. Goście mile 
widziani. O jak najliczniejszy udział Roda
ków zamieszkałych w Berlinie i punktualne 
wstawienie się Szan. Członków uprasza

z p. Zarządu
Wacław Brzeski, sekretarz.

* Z Prus Zachodnich, z powiatu wą
brzeskiego, donoszą do „Germanii“ : „Jesienią 
roku zeszłego zarządził w kościele filialnym 
w Dębowej Łące ks. dziekan wizytacyą, pod 
czas którój odbyła się i katechizaeya dzieci. 
Dzieci, prócz jednego chłopca, nie umiały 
z religii i hietoryi biblijnćj literalnie
nic, — czemu się dziwić nie można, 
bo dzieci są zupełnie polskie a reli-
gią świętą wykładają im w języku nie
mieckim. Nauka religii św. w szkole, to 
najzwyklejsze ćwiczenie zdań niemieckich. Na- 
przykład : Wie hiessen die beiden Söhne un
serer ersten Stammeltern ? Die beiden Söhne 
heissen Kain und Abel. Was hat Kain dem 
Abel gethan? Kain hat den Abel todtge- 
schlagen? — Wen hat Kain todtgeschla 
gen? — Kain hat den Abel todtgeschla- 
gen? — Was hat also Kain begangen? — 
Kain hat einen Todtschląg begangen. — 
I tak dalej przez całą godzinę, — i to się 
nazywa nauką religii. Spisano z wizyty zwy
kły protokół, w którym wspomniano o lichym 
rezultacie podczas egzaminu z religii, co prze-

słano to biskupiej władzy. Władza biskupia 
odniosła się niezawodnie do rejencyi, gdyż nie
bawem zjechał do Dębowój Łąki pewien radzca 
szkólny i inspektor powiatowy (obaj ewangielicy) 
celem zrewidowania nauki religii katolickićj i 
osądzenia, czy religia wykładana bywa dobrze 
i z sukcesem. Ów ewangielicki inspektor 
zauważył przy tej sposobności, że ks. dziekan 
i ks. proboszcz muszą być złymi ludźmi, i że 

. nauka religii jest zadowalająca., — A więc tu 
sądzi ewangielik, co jest dostatecznem i co 
nie dostatecznem. Są to stósunki nieznośne.“ — 
Nadto otrzymała „Germania“, z Peplina 
wiadomość, że w powiecie kwidzyńskim ma 
nad katolickiemi szkołami w Tychnowach i 
w Dubielu inspekcyą lokalną i powiatową 
protestant Hasemann, w powiecie sztumskim 
nad szkołami katolickiemi w Struszewie i 
Trzciance dr. Zint ze Sztumu, który chrzci 
dzieci swe w kościele ewangelickim.

f Adolf Radwan Stecki, kapitan saperów 
wojska polskiego r. 1831, właściciel dóbr 
Srodopolce w Złoczowskićm zmarł dnia 23 b. m. 
przeżywszy lat 80. R. i. p.

* Warszawa. Przybór Wisły dość silny. 
W niedzielę przybrała od rana z 10 stóp i 
3 cali, do popołudnia do 11 stóp 8 cali, a 
do godziny 1% w nocy o blisko stopę, t. j. 
do 12 stóp 5 cali. O godzinie 3 w ponie
działek cokolwiek opadła w skutek potrza
skania się lodu.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 27go 
marca św. Ruperta B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 48. 
Zachód o godzinie 6 minut 24

52,60 mrk., 7G-ta 32,90 m, marzec 50-ta-—r—
70-ta —,— m., kwiecień 50-ta —,— m. 70-ta

Ostatnie telegramy.
Monachium, 26 marca. Książę re

jent mianował tutejszego wikaryusza pa
rafii tumskiej, kanonika katedralnego 
ks. Thomę, Biskupem passawskim.

Białogród, 26 marca. Wtajemni
czone sfery twierdzą, że niebawem 
nastąpią dla oszczędności dalsze pensyo- 
nowania. Liczba urzędników we wszel
kich, wydziałach ma być ograniczona, 
dalej ma być zniesionych kilka poselstw 
i konsulatów, oraz ma nastąpić zmiana 
osób w ciele dyplomatycznym.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 24 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Sumińska z Tekkinek, Schaper ze 
Szczecina, hr. Żółtowski z Czacza, Zey- 
sing z żoną z Murowanój Gośliny, Wend- 
land z Berlina, Kaczmarek z Opola, Arnold 
z Wrocławia, Hesse z Głogowy, Meenert 
z Lyonu, hr. Dąmbska z Żakowa, Matu
szewski z Krakowa, Paech z Bydgoszczy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Paliszewska z synami z Hutki, Po
pławski z Piły, Długołęcki z Gostynia, 
Kamieński z bratem z Leszna, Hensel z 
WrzeŚBi, Waehner z Mikoszek, Janosch- 
witz z Węgierskiego, Smal.ski z żoną i 
bratem Klemętowa, Sułowski, Sztrens i 
Rakowski ze Słupcy, Preibisz z żoną z 
Drzązgowa, Hubert z Paryża, Gomolewski 
z Sielca, Grossmann z familią z Obornik, 
Chrzanowski z Gołtów, Niemczewski z 
Brzeźnia, Pani Schultz z Królewca, Schypp- 
mann z żoną z Wrocławia, Ross z Mo- 
guncyi, Brandt z bratem z Rawicza, Brandt 
z Berlina, Przezborski z żoną z Rogoźna, 
Siegert z Opola, Mieczkowski z Grodziska.

Bydgoszcz, 25 marca.
Pszenica: piękna 176—177 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 160 do 
do 174 mrk.

Zy'o: piękne suche 130—136 mrk., pośle
dni tcwar 125—131 mrk. ' '

Jęczmień: według dobroci 110—125 «ark , 
do browarów 125—130 mrk.

Jwies nom., w miejzcu według jakoś» ’20 
do 130 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 140 -150. na pa zę ISO 
do 130 marek.

Oko wita 50-ta 52,00 m., 70-ta 32,75 m. 
Wrocław, 25 marca 1889,

Koniczyna czerwona epok.. średnia 
44-47, delik. 48-52, bardzo delik. 53 -68, nowa 
poślednia 38—43.

Koniczyna biała słabo, pośled. 20—80, 
śred. 32- 40, delik. 41—50, bardzo delik. 61—60. 

rjio (za 1O00 funt., cicho wypowiedziano
------cent. Cena wypowiedziana — mrk.. na ma
rzec 150,00 żądano, kwiećień-maj 150,00 żądane, 
maj-czerwiec 152,00 źąd., czerwiec-lipiec 154 , żąd.

Owies Wypowiedziano------ cent, na ttue
siąc bieżący 140,00 żądano, kwiecień-maj 140,— 
żąd., na maj-czerwiec 142,— żąd., czerwjec-lipiee 
144,00 żąd.

Giń) rzepiowy cicho, wypowiedz.------cena
w miejscu —,— żądano marzec 59,00 żąd., ma
rzec-kwiecień —żąd., kwiecień-maj 68,00 żąd.

Oko wita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 m.' 
podatku kons., wyźćj, wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. —, na marzec (50-ta) 61.60 
ofiar., (70-ta) 31,90 ofiar., kwiecień-maj 51.60 żąd., 
(70-ta) —żąd., maj-czerwiec (50-ta) 52, i 0 żąd.;' 
czerwiec-lipiec (50-ta) 52,60 żąd., lipiec-sierpień 
(50-ta) 53,10 ż., sierpień-wrzesień (50-ta) 63,60 żąd.

Cena wyp»»te£ilaM aa fizteń 26 marżar 
żyto 150 00 mrk., pszenica — mrk., owies' 14000' 
mrk. rzep —m„ olćl rzepiowy 6900. '

Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 mk. pod&t. 
konsumc.) na dnia 25 marca- (50-ta) 61,60 mrk., 
(70-ta) 3193 mrk. ' 1 ' '

lambarg. 25 marca. Okowita cicho, ma-
___21% żąd., kwiecień-maj 22% żądano, maj-
czerwiec 22% żąd., lipiec-sierpień 23% żądano. 
Kawa good average Santos za marzec 87—, za 
maj 87—, za wrzesień 88%, za grudzień 89—, 
Usposobienie potw. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 25 marca. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 21,90, cukier ziarn. excl. 88% 
20.80 cnk. ziarn. excl. 75% Ren dem. —,—■ Drugi' 
produkt excl. 75% Rendem, 17,30. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa 31,76, f. Rafinada 
chlebowa 31,50, mielona rafin. II. z beczką 29,75, 
miel. Melis I z beczką 29,25. Stale. Cukier su
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, Za 
marzec 16.5C płac., 16 47% żąd., kwiecień 16,60 
płac., —żąd.,'maj 16.75 płac., —,— żąd., czer
wiec-lipiec 16,85 płac., —,— żąd. Wyićj. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —etr.

bpo8trzeŁunlz seieorologlorna w Pazzaaiz.
w marcu.

Dau 
i godzina

Pop. 2 
25. Wie. 9

Ran. 7

Barometr Wiatr

753,6 IPłdZ. urn. 
762.5 PłdZ. urn.

— |PłdZ. urn.

Gospodarstwo, handel i przemysł,

Berlin, 25 marca. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawozda
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 4072 
sztuk bydła rogatego, 125°6 sztuk trzody cblewnśj, 
2271 cieląt, 14676 skopów. — Bydło rogate. 
Handel, mimo że towar na eksport był pożądany, 
był powolny. Wszystkiego nie rozkupiono. Pła
cono za gatunek 1 49—53 marek, za gatunek II 
42—47 mrk.. za gatunek III 36—39 mrk., za IV 
32—35 m. za 100 funt, wagi mięsnćj. — Trzoda 
chlewna. Mimo odpowiedniego eksportu był 
targ lichszy, aniżeli przed tygodniem. Winniśmy 
ponownie zanotować, że najdelikatniejszego towaru 
o 250—300 funt, wagi ofiarowano znowu bardzo 
mało, chociaż zawsze jest on pożądany i ztąd po
nad notowania płacony. Płacono za I gatunek 53 
do 54 mrk , wyborowe sztuki wyżój, za U gatu
nek 49—52 mrk., za gatunek III 44—48 mrk. za 
100 funt, przy 20 pret. tary. Za bakońskie (394 
sztuk) cena niezmieniona, 54 56 mrk. przy 45—50 
funt. tary. — Cielęta. Handel wobec silnego 
spędu był lichy a ceny spadły. Płacono za gatu
nek I 39—51 fen., za gatunek n 25—37 fen., za 
funt wagi mięsnćj. — Skopy. Z powodu niedo
statecznego eksportu, na który niemały wpływ wy 
warła wiadomość, że rząd angielski zamknął gra
nicę dla nadchodzących z Niemiec transportów, był 
targ nadzwyczaj lichy, a ceny spadły. Pozostało 
kilka tysięcy na targu. Płacono za gatunek I 43 
do 48 fen., za najdelikatniejsze angielskie jagnięta 
do 50 fen., z gatunek II 38—44 fen. za funt 
wagi mięsnćj.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Pessiuć,26 marca. ( — Sprawozda
nie giełdowe.)

Stan powietrza: dżdżysto.
Zyt bez handlu, 
yfcowua stale.

wypowie«». . Wypowieoziano — ,- 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-t 52.60 pł., 
70-ta 32,90 płacono, marzec (50-ta) 52,60 płac., 
(70 ta) 32.90 płac., kwiecień maj (5' -ta) 62 90 płc., 
(70 ta) 33,20 płac, sierpień 5i'-ta 53,50 m. 70-ta 
33,80 m. wrzesień 50-ta 63.70 m. 70-ta 34,00 m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z bećzką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy- 
, powiedziana' —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta

Stan
powietraa

zachm. ’)
zaebm. a) 
zachm.

4 7,4
4 6,8
4- 6,5

l) Przed południem deszcz. •) Po południu 
mgła.

Dnia 25 marca maximum ciepła 4- 7°7 Cel.
, , minimum ciepła 4- 5°5 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi wedłur
„Pos Zeit." jak następuje:

Cieplśj, po części pogoda, po części mgła, pń-
tniśj w wielu okolicach pomroezno z opadami, 
przy zaostrzających się wiatrach.

Telegram giełdowy
Berll i, 26 marca 1889. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia 25
Pszenica stalój.

na kwiecień-maj ..... 187 50
na wrzesień październik . . . 187 26

Zyt# s taićj.
na kwiecień-maj ..... 148 76
na wrzesień-październik. . . 150 76

3ićj rzep, stalój.
na kwiecień-uaj. ..... 67 80
na wrzesień-październik . . . 61 20

Okowita stale.
eksportowa............................ 34 20 84 20
na kwiecień-maj...................... 33 10 83 70
na czerwiec lipiec................ 84 20 34 50
na sierpień wrzesień .... 85 10 86 60
spożywcza........................... 53 60 68 80
na kwiecień maj...................... 52 60 63 -
na czerwiec-lipipc................ 63 70
na sierpień-wrzesie' ... . 54 70

Owies
na kwiecień-maj............................ 140 25

Wyp żyta wsp......................
Wyp -okowity kw eksportowa . ,000 ,000

. „ „ spożywcza. . .OM ,000
Kurs z dnia 23 25

Consei. 4%...................................... 108 30 107 70
Consol. 3%%................................. 104 50 104 60
Poznańskie 4% listy zastawne . 102 30 102 20
Poznańskie listy zastawne 101 70 101 70'
Poznańskie listy rentowe . . . 106 — 105 80
Anstryackie banknoty . . . 168 55 168 60
Anstryaeka renta srebrna ... 70 50 70 6(
Rosyjskie banknoty...................... 2 8 36 218 60
Rosyjskie consol. 1871 .... 102 75 103 25
Rosyjskie listy zastawne ... 96 80 97 26
Polskie 6% listy zastawne . . 64 60 64 80
Polskie likwidacyjne listy zast. . 58 — 58 10
Węgierskie 4% renta złota . . 85 80 ,86 10
Anstryackie kredytowe akcye . 163' 76 163 60
Anstryackie francuskie koleje . 102 60 102 90
Lombardy....................................... 43 26 43 10
Usposobienie: stałe.

Szozeoin, 26 marea 1889. (Kawa-koić.) 
Kurs z dnia

Pszenica niezm.
na kwiecień-maj. .... 
na wrzesień-październik nowe.

Żyto spok.
na kwiecień-maj.......................
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep, bez inter.
na kwiecień-maj.......................
na wrzesień-październik ...

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 

„ ekspertowa. . . . 
. na kwiecień-maj eksp. 
„ na sierp.-wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu.......................................

183 60 
188 60

146 60 
149 -

60 70

63 - 
33 40 
82 80 
36 -

12 -

183 50 
!86 60

146 60 
149 -

60 60

53 40 
83 80 
33 10 
35 60

12 -



śś SakmmPntS?;111- ZaS-“,ął W Bogu po cięż^ch ^rpieniach, opatrzony 
ss. Sakramentami, nasz najdroższy brat, szwagier i wuj ś p P J

Franciszek Wachę.
radzea sądowy w Gliwicach, ’

o czem donosi przyjaciołom i znajomym w głębokim smutku pogrążona 

rogrzeb odbędzie się we wtorek w Gliwicach. (1395)

Groby Wielkanocne
we wszelkich wykonaniach i stylach z drzewa, na płótnie 
o ejno malowane, z masy mozaikowej i sztucznego kamienia 
poleca po cenach nader przystępnych

•I. Szpelkowski.
„ dekorator kościołów.

Poznań, ulica Kerlińska pod lit. 3.
. UWAGA. Kosztorysy, rysunki i fotografie wysyła się 

niezwłocznie na żądanie franko. (1311)

f Podróżujących nie wysyłam"™""""275

Rozbiór Dekalogu
dla klas wykształceńszych

przez
Ks. St. Załuskiego, T. J.

'Cena .za egzemplarz 50 fen., z franko przesyłką 60 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskip.gn.

Pasy skórzane,
I parciane, bawełniane, gumowe i z sierci wielbłądziej, f 

węzę i sznury gumowe,
Opakunki asbestowe, talkowe i asbesto-grafitowe, 
Wszelkie artykuły techniczne dla gorzelni,

J browarów, fabryk i t. d. (1394)
Nakrycia gumowe stołowe rozmaitój wielko

ści i gatunku,
i ¡lit? paÓ 1 dzieci wfasne?° wyrobu. I

| Lalki i piłki gumowe poleca po najtańszych cenach f

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Fryderykowska ulica nr. 4, 

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka czarnej gumy i bandaży.

Nasiona wszelkiego rodzaju
e a specyalnie (139!)

Koniczyny czerwone
poleca w wielkim wyborze > przystępnych cenach

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki <fc Sp.

Fasy do maszyn
artykuły gumowe,

, Najobszerniejszy
Śpiewnik kościelny.

ZBIÓR
Pieśni katolickich do użytku 

kościelnego i domowego,
zawierający wszystkie pie
śni, które gdziekolwiek tylko Po- 
lacy-kato!icy świewają: 43 msze, 
nieszpory i U03 pieśni. - 
Cena za egzemplarz oprawny w skórę 
i złotym tytułem 3 marki. Za 
nadesłaniem w znaczkach poczto
wych 3 marek rozsyła odwrotnie 
franko. . (13e6)

JE. Michałowski,
księgarnia nikładnwa w Peplinie 
_________ (Pelplin W/Pr.)________

II kw. 89. Kwiecień, maj, czerwiec.
Zaproszenie do przedpłaty

polecenia godną polsko-katol. gazetę

PIELGfiZYM
21 rocznik Kok 1889. 21. rocznik
wychodzi w Peplinie 3 
razy tygodniowo wraz z hez- 
płatnem rcligijno-powieścio- 
wem pismem

KRZYŻ
bardzo polubionym niedzielnym ilu
strowanym dodatkiem. Każdego 
czasu i na każdój poczcie .PIEL
GRZYMA“ z .Krzyżem“ zapisać 
można. Cena na obydwa te 
pisma wynosi kwartalnie 
w ekspedycyi 1,30 mrk., na po
czcie 1,50 mrk., z przeniesieniem 
w dom 1,75 mrk. .KRZYŻ“ 
ozdabiany jest w każdym numerze 
ładnemi rycinami. Kto tedy 
zapisze sobie Pielgrzyma, zyska 
w dodatku darmo pismo ilustro 
wane, zawierające Ewangelie, 
nauki religijne, zajmujące 
powieści, opowiadania, żarty, sza
rady i td. (1397)

Redakcya Pielgrzyma
W Peplinie, (Pelplin W. Pr.)

Na poczcie zażądać Zeitun? 
„PIEŁMRZYM« aus Pelplin- 
Zeitungsliste Polnisch Nr. 64,

L. Zboralski, 3 i
Handel win w Pleszewie,

poleca

Sê
viiMim de vite pixi'iim

> c4 podmym osobistym dozorem na Węgrzech wytło-
) czoue, za którego czystość ręczę na mocy przy , 

g Sięgi złożonej przed Władzą Duchowną. — Bu- 
telka litrowa M. 1.75 nńłlitśnma i\.r non

k p—„V, -Lu.,»., i,ou aa nir w ueczce. —■ 
Sprzedającym z drugiej ręki odpowiedni rabat.

£ Próby i cenniki na żądanie gratis i franko.

Stare wina węgierskie

aw/juucj pizeu wiaazą JJucnowną. 
telka litrowa M. 1,75, półlitrowa M, 0,9„.

Bo górnowęgierskie tokajskie
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione, 
począwszy od Mk. 1,50 za litr w beczce. —

) dla dzieci, chorych i rekonwalescentów.
} Oprócz tego znaczne zapasy win francnzkich, ,

<•3 Î
¿apaoy Will lrailCUZKlCIl, , 

, czerw, i białych, reńskich, hiszpańskich, szam- 
r pańskich — marki: Moet & Chandon, F. Bumiller, ’

George Goulet — win reńskich masujących i t. d.

Stare araki i koniaki
* w wyborowych gatunkach, po bardzo przystę

pnych cenach. (1253) Jj j

 ‘ Podróżujących nie wysyłam. $ ® $

Cygara
hawanskie, hamburgskie i bremeńskie w wyborowych gatunkach

papierosy i tytunie tureckie
s fabryk najwięcćj renomowanych jak: „Snlima,“ „Vulkan “ Weller 

”Yem,<!ze’‘ "J®an Vouris,“ „Continental“ i t. d. Gilsy, cy. 
wielkim wyborze neceserki do papierosów, tytuniu i zapa

łek, AyTci rozm., stam&u/fcz, tabakierki i t. d. po cenach iak nai 
umiarkowańszych poleca P CÜ ’ (Ä

W. Witajewski (dawn. M. Więckowski).
Handel cygar i papierosów,
 W. Rycerska ul. Nr. 12.

TO FŁAffll, 0ŁI*e ISWOTIM

Hispreesakalne płachty, dnkł aa koni*
polecają (2409)

Orłowski i Są.
Poznaó^Wilhelniowska ulica 21.

Niżej podpisany Bank przyj 
muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3% 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 3720/0, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%.
Bank

Astr, kawior, wędź, i mar.
łososia i węgorza, opiek, śle
dzie i Matjesy, sardynki, sar
delę, tur. powidła i śliwki, 
najprzedniejszą oliwę 
pro w., sery, suszone grzyby 
i stokfisz poleca (1207)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14 

narożnik ulicy Teatralnej.

i Stary RynelŁ
1 w domu Spółki Pożyczkowej.
1 , Celem uprzą’nięcia składu wyprzedajemy do
| końca tego miesiąca (1148)

I wszelkie materye wełniane na 
j suknie czarne i kolorowe, matę- 
| rye jasne wieczorkowe, jedwabie 
I aksamity, plusze, dywany, cho- 
1 dnikł, płótna, stołowiznę, firanki 
1 i t. d. po i niżój ceny zakupu.

J. & T. KAMIEŃSKI,
I bławatny, jedwabi i płócien,

B. Samoliński
malarz dekoracyjny,

Poznań, ul. Podgórna 13, I p.
wykonuje wszelkie prace w zakres malarski wchodzące, i. n miększa™ 
koscioIow. złocenie ołtarzy, malowanie obrazów nowych i odnawianie 
starych. Maluję salony w najrozmaitszych stylach, oraz zajmuję 
się obiciem takowych, jako też pojedyńczem tapetowanie^. malowaniem 
sufitów, ścian, drzwi, okien, podłóg itp. Wykonywam firmy wszdS 
rodzaju. Upiększam zewnętrze domów. Robota gustowna i trwafa

Kartki
do Komunii św. Wiclkanocnéj

(Communio Paschalis)
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Na Post
i poleca się:

Kuchnia Postna
przez ML Sieżańska.

Cena egz. nienprawnego 1,50 ni., oprawnego 1,80 m.
Do nabycia po wszystkich księgarniach i u j 

autorki ulica Strzelecka 28a, parter. (1336)

B. Ssulcsewski,
plac WilłielmoAvski nr. 1O, 

naprzeciw teatru miejskiego, 
poleca swój nowo urządzony i obficie zaopatrzony 
skład porcelany, szkła, lamp, tac i alfę- 
nidy „Christofla.“ (773)

SpGC37-£bln.©ść: 
kompletue wyprawy i «rządzenia hotelowe.

(1019)

FABRYKA 
papierosów i tureckich tytuni 

„VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Karmelki zaprawione 
babką, nadzwyczaj sku
teczne na kaszel, chrypkę 
i zafiegmienie, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen.,

Karmelki cebulane nad
zwyczaj skuteczne na ka
szel, chrypkę etc., paczka 
po 30 feu. (630)

Miód zaprawiony ko
prem, sok na kaszel, przy
jemnego smaku, butelkę po 
50 fen. i 1 m. poleca

Czerwona apteka
w Poznaniu, Rynek 37.

Koniak mozelski
(Mosel-Cog-nac) 

wypalany z samego tylko 
wina, bez najmniejszego do
datku sprytu, premiowany sre
brnym medalem na wystawie 
w Brukseli, poleca po 3 M. 
za butelkę incl. opakowauia.

A. L. Elfen,
Destylaeya koniaku,
w Trewirze (Trier a. d. Mosel).

Radiauera
eseneya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo
dłowego, do przeczyszczania powie
trza w pokojach i w salach dla cho
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde
chowe, premiowana 3 złoteml me
dalami i dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu i Brukseh. Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (629)
w Czerwonej aptece

w Poznaniu, Rynek 37.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku
tkiem tajnych grzechów mło
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za
wdzięczają mu swe wyzdro
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w’ Lipskn. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po-
znaniu na składzie 
p. A. Spiro.

z księgami 
(1028)

Kalosze dla wszelkich
nieprzemakalnych i ognio

trwałych wyrobów.
Wszelkie przykrycia nieprze

makalne, (1883)
Płaszcze i nbiory nieprzema

kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyalu do-

Skład ruskich kaloszy, starczamy.
-------------- Również gotowe nbrania przyj

mujemy do impregnowania.

Orłowski i Sp.,
Poznań, Wilhelmowska ul. 12.

najrozmaitszego gatunku poleca po 
tanich cenach (720)

W. A. I&sprowiea,
Poznań, Fryderykowska ul. 4. 

przy placu Sapieżyńskim.

HEYDUCKI & EICHSTAEDT,
Poznań. - Bazar,

I Płaszcze, dolmany 1 paletociki, 
i Materye jedwabne i wełniane,

Suknie odpasowane,
Barchany drukowane,

j Materye meblowe i plusze,
| KaZy naSłóżkmie’ bn,ksel8kie’ P1"®« wszystkich wielkościach, i 

; Chodniki wełniane i ceratowe,
8 Linoleom na podłogi,
I Liranki i story białe, creme i kolorowe 
I Koszule męzkie i damskie,

J. Negliże,
j Szkarpetki i pończochy,
j Płótna ślązkie i bielefeldzkie.
I Stołowizuę ślązką i bielefeldzką,
i Chustki płócienne i batystowe,

D.P »?ie. "nłiar^0WaTLŚj a Za gotówkS odpowiedni rabai

F. A. Modrzyńskiego,
Poznań, ul. Jezuicka 12

(narożnik Starego Bynkn) 
poleca na porę wiosenną wszelkie no
wości a mianowicie: kapelusze koron
kowe, kapotki dla dzieci, najmo
dniejsze wstążki, pióra strusie i fan
tazyjne, gorsety. (1382)

Uwaga. Słomkowe kapelusze przyjmują 
się do prania, farbowania i pizerobienia na 
uowszy fason.

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbauma i Radiauera my
dło jodłowo-eucalyptusowe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowe 
siarcząńe i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me 
dycynalna woda na piegi fi. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 80 fen. i 1 mrk. Gold- 
creame salicylowo-wazelinowe pu
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 50 i 75 fen. (828)

Czerwona apteka, 
w Poznaniu, Rynek 37. 

Zupełnie nowy elegancki

POWÓZ

Dobrą stancyą
z nadzorem nadlekcyami, w pobliża 
gimnazyów znajdzie 1—2 uczni niż
szych klas gimnazyalnych u rodziny 
urzędnika. Adres wskaże Ekspe- 
dycya Knryera Poznańskiego snb. 
J. G. 1398.

: pensjonarzy
jeszcze przyjąć mogę. Uczniom 
aż do klas średnich udzielam 
bezpłatnie pomocy w lekcyach.

F. Krąjewicz, (1348)
Pcznań, ulica Murna nr. 3.

Młody człowiek poszukuje miej 
sca od 1 kwietnia r. b. jako
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